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W drodze do trzeźwości
Kochane Dzieci,
Droga Młodzieży,
Ukochani Bracia i Siostry!

1. Powróćmy raz jeszcze do słów Pana Boga z dzisiejsze
go pierwszego czytania. Są to słowa, które kieruje Stwór
ca do Abrahama: „Skarga na Sodomę i Gomorę głośno 
się rozlega, bo występki ich mieszkańców są bardzo cięż
kie". Było to dawno temu. Ale nazwy wspomnianych 
dwóch miast stały się od tamtej pory swego rodzaju zna
kami, nabrały symbolicznej wymowy.

I dzisiaj, tego tak na prawdę nie wiemy, ale możemy 
przypuszczać, że gdyby Pan Bóg zwracał się do kogoś 
podobnego jak Abraham, to mógłby powiedzieć: „Skar
ga na pijaństwo, nietrzeźwość i na używanie narkoty
ków przez ojców i matki, ludzi młodych i starszych, kie
rowców i pieszych, dobrze zarabiających i bezrobotnych 
wyjątkowo głośno się rozlega, bo występki wyżej wy
mienionych i wielu innych są bardzo ciężkie".

Wiedzą o tym dzieci i doświadczają tego. Aż strach 
pomyśleć, co te dzieci czują patrząc i cierpiąc z powodu 
pijaństwa bliskich, a nawet osób najbliższych. Tragicz
na jest sytuacja młodzieży, która również uczestniczy 
w tych bolesnych doświadczeniach. Wielu spośród mło
dych buntuje się przeciwko temu całym sercem. Niestety, 
wielu poddaje się presji otoczenia. A kiedy dodamy do 
tego pustoszące umysły i portfele reklamy, lansowane 
modele medialne i sugerowane przez niektóre ośrodki -  
sposoby na odpoczynek oraz relaks, wówczas nie dziwi 
nas, że ten krzyk wołający o ratunek do Boga, jest tak 
wielki i tak powszechny.

2. Alkohol bowiem i wszelkie uzależnianie się prowadzą 
do licznych tragedii. Wystarczy sięgnąć do statystyk 
mówiących o wypadkach śmiertelnych na drogach. Wy
starczy zajrzeć do danych o dramatach, jakie się dzieją 
w dyskotekowym szale!

Są to rzeczy znane, ale warto do nich powracać. Wy
pada zwłaszcza w tym roku, mając w pamięci hasło, które 
towarzyszy naszym duszpasterskim wysiłkom, zastano
wić się nad tym, jak my traktujemy nasze powołanie. Za 
św. Pawłem chcemy przypatrywać się naszemu powoła
niu rodzicielskiemu; powołaniu wychowawców i nauczy
cieli; powołaniu do świętości i wreszcie powołaniu do 
życia godnego wyznawcy Chrystusa, godnego Polaka!

Najpierw jednak musimy sobie mocno powiedzieć, 
że trzeźwość jest możliwa, że powstrzymanie się od ja
kichkolwiek uzależnień jest realne. Mówią nam o tym 
dzieje Polski. Głosi tę prawdę historia Kościoła. Mamy 
przecież tylu ludzi świętych, tych kanonizowanych 
i tych, o których już zapomnieliśmy. To Ojcu Świętemu 
Janowi Pawłowi II zawdzięczamy, że starał się poprzez 
beatyfikacje i kanonizacje ukazywać nam zwycięstwa

człowieka nad różnymi słabościami. Zwycięstwa, które 
zawsze cieszą. Świętość, czyli wierność naszemu powo
łaniu do życia wiecznego w szczęściu -  powinna po
wrócić do programów wychowania i nauczania, do prak
tyki dnia codziennego.

3. W tym roku czekają nas dwie kolejne beatyfikacje. Naj
pierw we wrześniu odbędzie się obrzęd wyniesienia na 
ołtarze o. Stanisława Papczyńskiego, a następnie w paź
dzierniku podobna uroczystość w odniesieniu do matki 
Celiny Borzęckiej.

O. Stanisław Papczyński, założyciel zakonu Maria
nów nawoływał do życia godnego człowieka, przez pa
mięć i modlitwę w intencji dusz czyśćcowych, a także 
szerząc nabożeństwo do Matki Bożej Niepokalanej. Jak
że to zbiega się z dziewięćdziesiątą rocznicą objawień 
fatimskich i gorącymi apelami Matki Najświętszej o prze
mianę i odnowę moralną.

Matka Celina Borzęcka jest założycielką Zgromadze
nia Sióstr Zmartwychwstania Pańskiego. Żyła w dzie
więtnastym wieku. Przypominanie wówczas wielkości 
Zmartwychwstania Pana Jezusa było równoznaczne 
z podrywaniem do duchowego lotu, cło odwagi w pielęg
nowaniu polskości i wiary świętej -  mimo zaborów, mimo 
nacisków wrogów, a niekiedy nawet straszliwych prze
śladowań, jak to miało miejsce chociażby w odniesieniu 
do unitów na Podlasiu!

Zmartwychwstanie Chrystusa krzepiło nadzieję na
szych praojców. Zachęcało do trwania i odrodzenia, do 
pamięci o skale, na której została zbudowana tożsamość 
Polaków. Trzeźwość zaś była czymś nieodzownym, aby 
być, aby pozostawać sobą; sobą w znaczeniu duchowym 
i obywatelskim.

4. Zwracamy się więc z gorącym apelem do wszystkich 
Rodaków, aby powstrzymali się od alkoholu i wszelkich 
środków odurzających ze względu na własne dobro, 
dobro rodziny i dobro Polski. Wszystkich zachęcamy do 
serdecznej modlitwy w tych intencjach: w czasie piel
grzymek i przy pacierzu, w sanktuarium Jasnogórskim i 
w każdym kościele. Mówi przecież Pan Jezus: „Proście, 
a będzie wam dane; kołaczcie, a otworzą wam". Ufajmy, 
że otworzą się oczy i serca, że zmobilizuje się wola i znaj
dzie się odpowiednia liczba tych, dzięki którym nie doj
dzie wśród nas do tego, co stało się z Sodomą i Gomorą. 
Miejmy nadzieję, że uratujemy siebie, nasze rodziny, 
chrześcijańską cywilizację, dzieląc się nawzajem wol
nością od uzależnień.

Maryjo, Królowo Polski, wspomagaj nas! Amen

+ Antoni Pacyfik Dydycz
Przewodniczący Zespołu
Apostolstwa Trzeźwości KEP
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K A L E N D A R Z  
L I T U R G I C Z N Y  

Lipiec 2007
XIII Niedziela Zwykła
1. Kri 19 ,16b. 19-21; Ga 5,1.13-18; Ł k 9 ,51-62
Poniedziałek XIII Tygodnia Zwykłego
Rdz 18,16-33; Mt 8,18-22
św. Tomasza Apostoła
Ef 2,19-22; J 20, 24-29
Środa XIII Tygodnia Zwykłego
Rdz 21,5,8-20; Mt 8, 28-34
Czwartek XIII Tygodnia Zwykłego
Rdz 22,1-19; Mt 9,1-8
bł. Marli Teresy Ledóchowsklej
Rdz23,1-4.19; 24,1-8.10.48.59.62-67; Mt9,9-13
Sobota XIII Tygodnia Zwykłego
Rdz 27,1-5.15-29; M t9 ,14-17
XIV Niedziela Zwykła
Iz 66 ,10-14c; Ga 6,14-18; Łk 10,1-12.17-20 
albo Łk 10,1-9
Poniedziałek XIV Tygodnia Zwykłego 
Rdz 28 ,10-22a; M t9 ,18-26 
Wtorek XIV Tygodnia Zwykłego 
Rdz 32,23-33; Mt 9,32-37 
św. Benedykta
Prz 2 ,1-9 albo Dz 4,32-35; Mt 19,27-29
św. Brunona Bonifacego z Kwerfurtu
Rdz 44,18-21.23b-29; 45,1-5; Mt 10,7-15
śś. Pustelników Andrzeja Świerada i Benedykta
Rdz 46,1-7.28-30; Mt 10,16-23
Sobota XIV Tygodnia Zwykłego
Rdz 49,29-33; 50,15-26; Mt 10,24-33
XV Niedziela Zwykła
Pwt 30,10-14; Kol 1,15-20; Łk 10,25 - 37 
NMP z Góry Karmel 
Wj 1,8-14. 22; Mt 10,34-11,1.
Wtorek XV Tygodnia Zwykłego 
Wj 2 ,1—15a; M t11 ,20-24 
Środa XV Tygodnia Zwykłego 
W j3 ,1-6.9-12; Mt 11,25-27.
Czwartek XV Tygodnia Zwykłego 
W j3 ,13-20; Mt 11,28-30. 
bł. Czesława
Wj 11,10-20,14; Mt 12,1-8 
Sobota XV Tygodnia Zwykłego 
Wj 12,37-42; Mt 12,14-21
XVI Niedziela Zwykła
Rdz 18,1-1 Oa; Kol 1,24-28; Łk 10,38-42
św. Brygidy
Ga 2,19-20; J 15,1-8
św. Kingi
Wj 14, 21-15,1; Mt 12,46-50 
św. Jakuba Apostoła 
2 Kor 4, 7-15; Mt 20, 20-28 
śś. Joachima i Anny-rodziców NMP 
S yr44 ,1.10-15; Mt 13,16-17 
Piątek XVI Tygodnia Zwykłego 
Wj 19,17; 20,1-17; Mt 13,18-23.
Sobota XV Tygodnia Zwykłego 
Wj 24,3-8; Mt 13,24-30
XVII Niedziela Zwykła
Rdz 18,20-32; Kol 2,12-14; Łk 11,1-13 
Poniedziałek XVII Tygodnia Zwykłego 
Wj 32,15-24. 30-34; Mt 13, 31 - 35 
św. Ignacego z Loyoll 
Wj 33,7-11; 34,5-9.28; Mt13,36-43

Św ięty Ja c e k  
Odrowąż
PIOTR STEFANIAK

Był te n ś w ię ty , jak żade n inny kano nizo w a ny P o la k , c zło w ie 
kiem  naturalnie spinającym  duchow e d ośw iadcze nie w ielu 
narodów  zam ie szkują cych Europę Środ ko w ą I W s chod n ią. 
J e g o  dom inikański zap a ł ew an g e lizacyjn y za zn a c zy ł się 
w  dzie jach A u s tria k ó w , C ze c h ó w , M o ra w ia n , Ś lą z a k ó w , 
P o la k ó w , P ru s ó w , Ja d ź w in g ó w , L itw in ó w , m ie szkańców  
Pom o rza i Prus a ta k że  Rusi Kijo w skie j oraz H alick o -W ło d zi- 
m ie rskie j. Sam  był Ś lą za k ie m , rycerskim  synem  z  m ożnow ład- 
czego rodu O d ro w ą żó w , urodzonym  w  Kam ieniu pod Opolem  
około 1 1 8 3  ro k u.

Pedro de Raxis, Wizja Świętej Dziewicy św. Jacka, 1926, Muzeum Sztuk Pięknych, 
Granada.



W 750-lecie śmierci Świętego ze Ślgska
K A L E N D A R Z

L I T U R G I C Z N Y

Na chrzcie otrzymał imię Jan -  
w historycznym zapisie Iazco lub Iac- 
co oraz Jazecho, które z czasem  
utrwaliło się jako Jacek (w wersji 
łacińskiej Hyacinthus). W 1219 r. był 
już kanonikiem katedry wawelskiej. 
Wraz ze swym biskupem i krewnym 
zarazem , Iwonem  O drow ążem , 
przebywał z wizytą w Rzymie, gdzie 
zetknął się ze św. Dominikiem.

W Popielec 1220 r. na ręce świę
tego Jacek z Czesławem i Herma
nem Niem cem  zostali obleczeni 
w białe dominikańskie habity. Do
minik, sam pragnący udać się na mi
sje wśród bałtyckich Prusów, z ra
dością przyjął do zakonu Jacka z to
warzyszami, którzy stali się jakby 
przedłużeniem jego ewangelizacyj
nych idei nawrócenia pogan. Święty 
zakonodawca zatem wysłał ich na 
północ, aby głosili Dobrą Nowinę 
i zakładali klasztory dominikańskie. 
Nim w maju 1220 r. Jacek wyruszył 
ku Polsce zetknął się z rzymskimi 
dominikankami, które św. Dominik 
w liczbie sześćdziesięciu zamknął 
w klasztorze św. Sykstusa. Zoba
czywszy dobro, które z tego faktu 
wynikało, Odrowąż powtórzył dzie
ło swego ojca, św. Dominika i gdy 
wędrując przez Wschodni Tyrol ze
tknął się ze wspólnotą pokutniczek 
uformował je w duchu zakonu kaz
nodziejskiego i na ich prośbę przyjął 
je do dominikanek.

W tradycji istniejącego do dziś 
klasztoru Maria Heimsuchung w Lienz 
dominikanki zachowują w pamięci 
informację, że jadąc w 1217 roku 
z Polski do Rzymu św. Jacek zatrzy
mał się w domu pokutniczek św. 
Marii Magdaleny extra murum apud 
Ysulam. Wracając zaś trzy lata póź
niej już jako zakonnik owe siostry 
oblekł w dominikańskie habity i pod
dał jurysdykcji założonego przez 
siebie pierw szego niem ieckiego 
klasztoru braci kaznodziejów w mieś
cie Fryzak (Friesach) w Karyntii. 
Tym sposobem powstał pierwszy 
niemiecki klasztor mniszek domini
kańskich, który przez 787 lat swej 
niezwykle ciekawej historii, wnosi 
nieprzerwanie ukryte owoce płyną
ce z kontemplacji Słowa Bożego, 
miłości oblubieńczej całych pokoleń 
rzeszy sióstr, które na modlitwie, po
kucie i ofierze swego życia łączą zie
mię z Niebem. W jubileuszowym 
roku 800-lecia założenia zakonu ka

znodziejskiego mniszek, w kląsztorze 
w Lienz żyje na czele z przeoryszą, 
matką Anną Aufiersteiner 11 domi
nikanek, które w zaciszu ścisłej klau
zury współpracują w dziele zbawia
nia dusz.

Święty Jacek w drodze do Polski 
zatrzymał się w Karyntii i tam po
wołał istniejący do dzisiaj klasztor 
dominikanów we Fryzaku, gdzie 
przeorem został bł. Herman Nie
miec (zm. 1245), późniejszy apostoł 
Śląska, pochowany w dominikań
skim kościele w Opolu. Z Karyntii 
grupa św. Jacka udała się na Mora
wy. Tam w Znojmie założył przed 
1222 rokiem klasztor dominikanów 
z kościołem św. Krzyża. Dziś w części 
zabudowań mieszkają bracia, a w częś
ci dwunastoosobowy konwent mni
szek dominikańskich na czele które
go stoi przeorysza matka Agniesz
ka Suchankova. W Znojmie Jacek do 
zakonu przyjął niespotykanie liczną 
grupę młodzieńców.

Także inne miasta Moraw: Brno 
i Ołomuniec zachowały pamięć o byt
ności w ich murach świętego i pielęg
nowały ją klasztory dominikanów 
powołanych w 1227 roku i domini
kanek (w Brnie powstałych w 1239 
roku i w Ołomuńcu po 1244 r.). Na 
Morawach św. Jacek pożegnał się 
z bł. Czesławem, który udał się do 
Czech, do Pragi, następnie na Śląsk, 
do Wrocławia. On sam zaś przez 
śląską Opawę udał się do Krakowa, 
dokąd dotarł we wszystkich Świę
tych 1222 roku i założył klasztor do
minikanów przy kościele Trójcy 
Przenajświętszej. Ten erygowany 12 
marca 1223 r. konwent stał się ma
cierzą dla polskich prowincji zakonu 
i do dziś należy do najważniejszych 
w naszym kraju klasztorów domi
nikańskich. Jacek, zostawszy prze
orem krakowskim założył studium 
zakonne z którego wychodzili do
minikańscy misjonarze udający się 
w głąb Polski a także do Czech, 
Moraw, na Śląsk, Pomorze, Mazow
sze, Ruś. Powołał konwenty we 
wszystkich polskich, czeskich i mo
rawskich diecezjach. Słusznie więc 
Jacka zwie się ojcem polskiej prowin
cji zakonu, choć prowincjałem nigdy 
nie był.

Naglony żarem ewangelizacyj
nym Odrowąż wraz z grupą braci

K g 5 D o k o ń c z e n ie  n a  str. 4

Sierpień 2007
1 Śr. św. Alfonsa Marla Llguriego

Wy 34, 29-35; Mt 13,44-44
2 Cz. Czwartek XVII Tygodnia Zwykłego

Wy 40, 16-21.34-38; Mt 13, 47-53
3 Pt. Piątek XVII Tygodnia Zwykłego

Kpł 23, 1. 4-11.15-16. 27. 34b-37; Mt 13,54-58
4 S. św. Marii Vianneya

Kpł 25, 1.8-17; Mt 14, 1 -12
5 N. XVIII Niedziela Zwykła

Koh 1, 2; 2,21-23; Kol 3 ,1-5.9-11; Łk 12,13-21
6 P. Przemienienie Pańskie

Dn 7, 9-10. 13-14; a lb o 2 P 1 ,16-19; Łk9,28b-36
7 Wt. Wtorek XVIII Tygodnia Zwykłego

Lb 12,1-13; Mt 14, 22 -36
8 Śr. św. Dominika,

Lb 13,1-2a. 25-14,1. 26-29. 34-35 Mt 15, 21-28
9 Cz. św. Teresy Benedykty od Krzyża (Edyta Stein)

Oz 2 ,16b. 17b. 21-22; M t25 ,1-13; albo 16,24-27
10 Pt. św. Wawrzyńca

M d r3 ,1-9; albo 2 Kor 9,6-10; J 12, 24-26
11 S. św. Klary

Pwt 6, 4-13; Mt 17,14-20
12 N. XIX Niedziela Zwykła

Mdr 18, 6-9; Hbr 11,1-2. 8-19; Łk 12, 32-48
13 P. Poniedziałek XIX Tygodnia Zwykłego

Pwt 10, 12-22; Mt 17, 22-27
14 Wt. św. Maksymiliana Marii Kolbego

Pwt 31,1-8; Mt 18, 1 -5 .10 .12 -14
15 Śr. Wniebowzięcia NMP

1 Krn 15,3-4.15-16; 16,1-2; 1 Kor 15, 54-57;
Łk11,27-28

16 Cz. Czwartek XIX Tygodnia Zwykłego
Joz3,7-10a. 11.13-17; Mt 18,21-19,1

17 Pt. św. Jacka
Joz 24,1-13; Mt 19, 3-12

18 S. Sobota XIX Tygodnia Zwykłego
Joz 24,14-29; Mt 19,13-15

19 N. XX Niedziela Zwykła
J r3 8 ,4-6. 8-10; Hbr 12,1-4; Łk 12,49-53

20 P. św. Bernarda
Sdz 2,11 -19; Mt 19, 16-22

21 Wt. św. Piusa X
Sdz 6 ,11-24a; Mt 19,23-30

22 Śr. NMP Królowej
Sdz 9,6-15; M t20 ,1-16a

23 Cz. Czwartek XX Tygodnia Zwykłego
Sdz 11,19-39a; Mt 22,1-14

24 Pt. św. Bartłomieja Apostoła
Ap21,9b-14;J 1,45-51

25 S. Sobota XX Tygodnia Zwykłego
R t2 ,1-3. 8-11; 4,13-17; Mt 23,1-12

26 N. NMP Częstochowskiej
Prz 8, 22-35; albo Iz 2, 2-5; Ga 4,4-7; 2,1-11

27 P. św. Moniki
1 Tes 1,1-5. 8b-10; M t2 3 ,1.13-22

28 Wt. św. Augustyna
1 Tes 2, 1-8 ; Mt 23 ,23-26

29 Śr. Męczeństwo św. Jana Chrzciciela
Jr 1,17-19; M k 6 ,17-29

30 Cz. Czwartek XXI Tygodnia Zwykłego
1 Tes 3, 7-13; Mt 24; 42-51

31 Pt. Piątek XXI Tygodnia Zwykłego
1 Tes 4,1-8; M t2 5 ,1-13



juand je marcherai au milieu 
¿'de l’ombre de la mort, jeneé  

®  craindrai aucun mal, parce- 
que vous êtes avec moi.>ss

Psaume.XXU, 4-.

Św ięty Ja c e k  Odrowąż
Kg* Dokończenie ze str. 3

roku, doszło na Pomorzu do wystąpień 
przeciw krzyżakom, które w ymierzo
ne były także w misję dominikanów (np. 
spalony został w  1243 roku klasztor 
płocki). Doszło do reakcji pogańskiej 
i prześladowań chrześcijan. Po wyhamo
waniu ekspansji misyjnej doszło, po eks- 
komunikowaniu krzyżaków przez lega
ta papieskiego Opizona z Mezzano, do

zakonnych w 1228 roku podjął się misji 
ruskiej. Wędrując z kupieckimi karawa
nami w Łucku i Żytomierzu głosił Sło
wo Boże. Dotarłszy do stolicy Rusi, Ki
jowa powołał przy pobenedyktyńskim  
kościele Najświętszej Panny Maryi do
minikański klasztor misyjny. Przezna
czony dla katolickiej kolonii kupieckiej 
Kijowa. Do 1233 roku pomyślnie ewan
gelizował. Naraziwszy się jednak pra
wosławnemu księciu Włodzimierzowi 
musiał w raz z braćmi opuścić Kijów. 
Pozostał jednak na Rusi, gdzie w  Haliczu 
u księcia Daniela znalazł oparcie i powo
łał klasztor. W  1247 roku święty brał 
udział w  pertraktacjach między Danie
lem, Stolicą Apostolską i Królestwem  
Węgier w  sprawie unii Kościoła Wschod
niego z Zachodnim. Unia została zawar
ta, Daniel uzyskał z rąk papieża koronę 
królewską i poślubił w 1251 roku kró
lewnę węgierską, siostrę św. Kingi, bł. 
Jolanty i św. Małgorzaty, mniszki domi
nikańskiej, bł. Konstancję Arpadównę 
(1238-1301), która po owdowieniu zosta
ła w  1293 roku tercjarką dominikańską 
we Lwowie.

W  tradycji hagiograficznej i w  iko
nografii Jacka mocno zakorzenił się epi
zod z misji ruskiej: mianowicie, gdy  
w 1240 roku Tatarzy zdobyli Kijów, 
święty miał przez Dniepr w  cudowny 
sposób unieść z płonącego kościoła Naj
świętszy Sakrament i figurę Matki Bożej. 
Obecnie znajdują się dwie tzw. Matki Boże 
Jackowe, starsza w krakowskim klaszto
rze dominikanów i późnogotycka w  ar
chikatedrze przemyskiej, dokąd trafiła 
z klasztoru przemyskich dominikanek.

Misja ruska Jacka trwała do najazdu 
tatarskiego z lat 1240/41. Natomiast już 
od 1230 roku bracia kaznodzieje objęli 
po cystersach misję pruską. W  tym celu 
w 1238 roku Jacek wybrał się do Gnie
zna jako pełnomocnik krzyżaków, któ
rzy mieli promować misję pruską, a jak 
się z owej promocji wywiązali pokaza
ła historia.

W porozumieniu z księciem pomor
skim Świętopełkiem w 1227 roku wraz  
ze św. Jackiem krakowscy dominikanie 
wkroczyli do Gdańska, gdzie powołali 
istniejący i dzisiaj przy kościele św. Mi
kołaja klasztor. W  latach trzydziestych  
w związku z nawracaniem Prusów ufor
mowały się konwenty nakierunkowa- 
ne na misyjną działalność w kierunku 
północnym w Płocku, Chełmnie oraz

w Elblągu. Z uwagi na krzyżacką meto
dę nawracania mieczem i ogniem pod
czas nawały tatarskiej na Polskę w  1241



odrodzenia katolicyzmu i utworzenia 
w Prusach czterech diecezji -  trzy z nich 
posiadały dominikańskich biskupów.

Niezmordowany misjonarz, jakim 
był św. Jacek, z Prus ruszył dalej: ewan
gelizował Jadźwingów, dla których w ro
ku 1248 utworzona została diecezja mi
syjna na czele której stanął dominikanin 
Henryk, Jackowy towarzysz. W sferze 
zainteresowania Odrowąża była także 
Litwa. W roku 1253 uczeń świętego, bło
gosławiony Wit (zm. 1269) stał się pierw
szym misyjnym biskupem Litwy, który 
ochrzcił ukoronowanego następnie na 
króla litewskiego księcia Mendoga. Bło
gosławiony Wit po reakcji pogańskiej 
został wypędzony z wilna, więc powró
cił do Polski. Jego doczesne szczątki dziś 
znajdują się w bocznej kaplicy krakow
skiego kościoła dominikanów.

Święty Jacek ukończywszy pięćdzie
siąty rok życia poczuł się zmęczony 
pracą wśród Prusów, więc w 1243 roku 
powrócił do Krakowa. Tam prowadził 
działalność kaznodziejską potw ier
dzoną źródłowo w przypadku kościoła 
Na Skałce i na Wawelu. Stał się też przy
kładem dominikańskiego życia i apos
tolstwa dla braci konwentu Św. Trójcy. 
W Krakowie też w 1254 roku wziął Ja
cek udział w uroczystościach pokano- 
nizacyjnych św. Stanisława biskupa, któ
re odbyły się staraniem biskupa, bł. 
Prandoty Odrowąża z Białaczewa i pary 
książęcej, św. Kingi Arpadówny i Bole
sława Wstydliwego.

Jednak już w roku 1257, roku lokacji 
na prawie magdeburskim miasta Kra
kowa, zaczął się szykować na powrót 
do dobrego Boga. Jednak na trzy tygo
dnie przed śmiercią wybrał się do Zer- 
nik nad Rabą, aby na modlitwie przy
wrócić do życia utopionego Wiesława.

Jacek, czciciel Matki Bożej zmarł świę
cie w krakowskim klasztorze w jej święto 
wniebowzięcia, 15 sierpnia 1257 roku, a je
go krewna, bł. Bronisława, norbertanka 
zwierzyniecka ujrzała go w swej wizji jak 
Maryja wprowadziła go uroczyście do 
Nieba. Od tego dnia grób Jacka umiesz
czony w miejscu jego dawnej celi stał się 
miejscem pielgrzymek. Dlatego też pa
pież Klemens VTII kanonizował go w 1594 
roku. Dziś u Jackowego grobu w pięknej 
barokowej kaplicy gromadzą się liczni jego. 
czciciele, zwłaszcza zaś oczekujące potom
stwa rodziny. Kult tego wybitnego świę
tego misjonarza stał się powszechny 
w Kościele i oprócz Polski, Czech oraz za
konu dominikańskiego jest szerzony 
zwłaszcza w obu Amerykach.

PIOTR STEFANIAK

Sierpniowe
zwycięstwo
TOMASZ SERWATKA

D zie ń  1 5  sierp nia obcho dzim y m e ty lk o  ja k o  ś w ię to  re lig ijn e , ałe te ż 
tra d ycyjn ie  od 1 7  la t ja k o  d zie ń  W o jska  P o ls k ie g o , c zy li ro czn icę  ta k  
zw a n e j b itw y w a rsza w sk ie j ( 1 3 -1 6  VH1 19 2 0  r .)  i od parcia n a w a łn icy 
b o ls ze w ic k ie j, popularnie zw a n yc h  cudem  nad W is łą . W arto  za a k c e n to 
w a ć , iż nie b ył to  ty lk o  su kces sam ej o d ra d za ją ce j się po 1 2 3  latach 
niew oli P o ls k i, le c z ocalenie przed ko m u nizm e m  całej sze ro ko  pojętej 
Eu ro p y centraln ej (z N ie m c a m i, C ze c h o s ło w a c ją , A u s trią  i W ę gra m i). 
W ojna bow iem  p o ls k o -b o ls ze w ic k a  (1 9 1 9 -1 9 2 0 ) s ta n o w iła  n a jw a żn ie js zy  
epizo d  d zie jó w  Eu ro p y Ś ro dko w e j i W sch o dnie j od za k o ń c ze n ia  I w o jny 
ś w ia to w e j. Gdyby arm ie Piłs u d s k ie g o , Sikorskiego i Hallera nie po w strzy
m ały ko m u nistó w  nad śro d ko w ą  W is łą , system  s o w ie c k i opano w ałby 
te re ny co najm niej do Renu i A l p . . .

Genezy zapasów polsko-bolszewic
kich, które określił renomowany badacz 
brytyjski prof. Norman Davies, jako 
walkę „białego orła i czerwonej gwiaz
dy", należy doszukiwać się w konse
kwencjach zakończenia I wojny świato
wej na terenie Europy Wschodniej. Re- 
woluq'a październikowa 1917 r. doprowa
dziła do kompletnego demontażu struk
tur dawnej Rosji oraz zajęcia przez nie
mieckie armie (tzw. Ober-Ostu) Białorusi, 
Litwy, Łotwy, Estonii i Ukrainy. Te fakty 
dokonane uznał rząd Lenina w Traktacie 
Brzeskim z marca 1918 roku. Jednocze
śnie już w listopadzie tegoż samego roku 
powstaje wolna Polska. Mniej więcej do 
lutego 1919 r. kształtuje ona swój rząd 
i granice, obejmujące etnicznie przeważ
nie polskie tereny: Poznańskie, Kongre
sówkę, Pomorze i Galicję.

W momencie klęski Niemiec na za
chodzie (listopad 1918) z rąk aliantów 
(USA, Francji i Anglii), powstał problem 
obszarów okupowanych na wschodzie 
przez Ober-Ost. Naczelnik Piłsudski już 
w grudniu tak postawił sprawę, aby ol
brzymie owe armie nie wracały do Rze
szy przez Kongresówkę, ale przez Pru
sy Wschodnie. Jednocześnie jednak 
wraz z odpływem z Europy Wschod
niej Niemców, nadchodzili ze wschodu 
bolszewicy, którzy dość ściśle z Niem
cami współpracowali przeciw Polakom. 
Dla Piłsudskiego i piłsudczyków było 
ewidentne, że do starcia dojść musi, gdyż 
Polska zgłaszała aspiracje do dawnych 
swoich obszarów z czasów I Rzeczypos-
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politej szlacheckiej, aż po Mińsk Litew
ski i Kamieniec Podolski.

Problem stosunku piłsudczyków do 
„białej" i „czerwonej" Rosji był wielokrot
nie już podejmowany w literaturze facho
wej. Rosja Lenina-Stalina była z naszego 
punktu widzenia o tyle „lepsza", iż na ni
wie międzynarodowej popierały ją tylko 
Niemcy; Rosję „białą" popierałyby zaś 
Anglia i Franqa, a co za tym idzie USA. 
Swoboda manewru Piłsudskiego była

U S i 3 D o k o ń c z e n ie  n a  str. 6



» 1M E

Sierpniowe
I® ’ Dokończenie zestr. 5

przeto znacznie większa, gdy miał do czy
nienia z bolszewizmem, „zarazą" wspólną 
dla całej Europy. Ale jednocześnie bolsze
wicy byli sprytniejsi i bardziej cyniczni niźli 
politycy „burżuazyjni"; ich deklaracje pro
gramowe miały czysto propagandowy 
charakter. Weźmy pierwszy z brzegu  
przykład dekretów leninowskich „o po
koju" i „o ziemi", gdzie Sowiety „uzna
w a ł/ ' prawo Polski do niepodległości.

Tymczasem bolszewickie kierownic
two od początku zakładało, że strategicz
nym celem jest opanowanie przez komu
nizm „po trupie pańskiej Polski" całej Eu
ropy Centralnej. Silne dążenia rewolucyj
ne panowały przecież na Węgrzech (po
wstanie Beli Kuna), w  Czechosłowacji, 
Austrii i wreszcie w samej Rzeszy. Jun- 
krzy i naqonaliści pruscy -  choć doraźnie 
gotowi do taktycznej współpracy z bol
szewizmem na Łotwie i Litwie -  u siebie 
w kraju kompletnie nie panowali nad sy
tuacją. Było ewidentne, zwłaszcza po 
przytyciu w  lutym 1919 r. z Francji świet
nie wyszkolonej armii gen. Józefa Halle
ra, że jedynie Wojsko Polskie stanowić 
będzie realną tamę dla komunizmu.

Jaka była wiosną 1919 roku, u pro
gu batalii, nasza armia? Trzeba ją było 
tworzyć od podstaw, lecz były kadry 
(austriackie i rosyjskie akademie woj
skowe) i dobra wola naczelnego wodza 
Piłsudskiego. W  ciągu 1919 roku losy 
batalii na Litwie i Białorusi pozostawały 
zmienne, gdyż w Rosji panowała wojna 
domowa, a Polacy byli czymś w rodzaju 
„języczka u wagi". Ostatecznie Piłsudski 
nie zdecydował się poprzeć „białego" 
generała N. Denikina w jego rozstrzy
gającej walce z bolszewikami, co skutko
wało ich zwycięstwem w  wojnie domo
wej. Rok 1920 miał być przełomowy. 
Początkowo inicjatywę przejęli Polacy, 
a 25 kwietnia gen. Edward Rydz-Śmigły 
zajął Kijów. Był to triumf niespotykany 
od wiktorii wiedeńskiej 1683 r.

Krótkotrw ała w szak była radość  
Polaków, gdyż już w  maju i czerwcu  
ruszyła sow iecka kontrofensyw a na 
północy, w  rejonie Białorusi. Atakiem  
dowodził 27-letni były oficer carski, a te
raz bolszewik Michaił Tuchaczewski. 
Bolszewicy skoncentrowali na linii pol
skiego frontu prawie wszystkie swe siły, 
prąc bezwzględnie ku Bugowi i dalej na 
Warszawę. W  szeregi naszego wojska 
wkradł się w róg i dywersant najwięk
szy -  strach i panika. Jak wspomina 
w swych pamiętnikach ówczesny pre
mier rządu RP, Wincenty Witos, żołnie
rze pierzchali z pola walki pod byle pre-

zwycięstwo
tekstem. Mit „straszliwego bolszewika" 
spowodował, że już w lipcu Rosjanie 
wdarli się na tereny etnograficznie pol
skie. Tam, w Białymstoku, proklamo
wali złożony z renegatów pokroju Fe
liksa Kona, Juliana Marchlewskiego i Fe
liksa D zierżyńskiego „Tym czasow y  
Komitet Rewolucyjny Polski".

Fakty te otrzeźwiły i zmobilizowa
ły społeczeństwo. Stało się oczywiste, 
że stawka idzie nie o jakieś tereny na 
wschodzie, lecz o byt i niepodległość. 
Ukonstytuowała się Rada Obrony Pań
stwa. Na czele rządu stanęli ludowiec 
Witos i socjalista Ignacy Daszyński, co 
wyrywało komunistom z ręki atuty pro
pagandowe. Przytłaczająca większość 
ludzi nie chciała komunizmu. Dopiero 
teraz młode państwo przejść miało swój 
„chrzest bojowy". W  pierwszej dekadzie 
sierpnia położenie Polski stało się dra
matyczne, gdyż Anglia i Francja prak
tycznie (prócz wysłania misji wojsko
wych i sprzętu, co i tak było utrudniane 
przez robotników  czechosłow ackich  
oraz niemieckich w  Gdańsku) pozosta
wiły nas samym sobie, zaś Tuchaczew
ski okrążył Warszawę od północy.

Niemcy formalnie -  ustami prezyden
ta F. Eberta -  proklamowali neutralność, 
lecz zapewne faktycznie czekali tylko na 
zajęcie przez „czerwonych" Warszawy, 
aby anektować Poznańskie i Pomorze. 
Niechętne Polsce stanowisko zajęła także 
de facto Czechosłowaqa, gdzie prezydent 
Tomasz G. Masaryk nie wierzył w  trwa
łość państwa polskiego. Paradoksalnie

jednak, oba te państwa -  podmyte już od 
2 lat przez komunizującą lewicę -  po upad
ku Polski podzieliłyby jej los.... Zagranicz
ne misje dyplomatyczne -  z wyjątkiem 
Nuncjatury Apostolskiej -  ewakuowały 
się z Warszawy. Brytyjski minister spraw 
zagranicznych, lord Curzon zapropono
w ał Polsce mediację dyplom atyczną  
z Rosją, na zasadzie terytorialnego wyco
fania się na linię rzek Bug i San (stąd tzw. 
linia Curzona), ale i to nie miało praktycz
nego znaczenia w  obliczu totalnej klęski 
naszych wojsk. Ratunek mógł przynieść 
li tylko militarny wysiłek własny.

Naczelny wódz Józef Piłsudski zarzą
dził podjęcie rozstrzygającej kontrofen
sywy znad Wieprza, mającej na celu wdar
cie się na tyły Tuchaczewskiego, który 
nazbyt daleko (aż w  rejon Płocka i Toru
nia) rozciągnął swe szeregi. Część bada
czy autorstwo -  bądź współautorstwo -  
tego planu przypisuje szefowi sztabu WP 
gen. Tadeuszowi Rozw adow skiem u. 
Równocześnie bardziq na północy, nad 
Wisłą i Wkrą działania antybolszewickie 
podjął gen. Sikorski. Decydujące były 
w zasadzie dni 13-16 sierpnia. 15 sierpnia 
przypadało święto Matki Boskiej, toteż 
kościoły były pełne; morale podniosło się 
w ydatnie. W  konsekwencji udało się 
wzniecić panikę na tyłach wroga. Tucha
czewski musiał uciekać na wschód. Pol
ska odetchnęła. Niedobitki Moskali ukry
ły się w Prusach Wschodnich. Reperkusje 
wielkiego sierpniowego zwycięstwa były 
brzemienne dla Polski oraz losów Euro
py. Jak słusznie zauważył w 1935 r. pry
mas Polski August Hlond, ocalona zosta
ła wówczas na Starym Kontynencie cy- 
wilizaqa chrześcijańska.

TOMASZ SERWATKA

Jerzy Kossak, Potyczka z  kozakami przy studni, 1930.
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Niew ielu w ro cław ian  m iało okazję w id zie ć  piękny m e ch an izm , 
któ ry p rze z niem al dw ieście la t odm ierza czas na ratuszow e j w ie ży . 
M ie jsce  to  nie jest udostępniane zw ie d za ją c ym . Że la zn ą  ko ns tru k
c ję , w  której osadzono koła zę b a te , zd o b ią  w  w ielu m iejscach 
ręcznie kute  ornam enty i zło c e n ia . M a syw ne  s zta b y ro zw id la ją  się 
w  kun sztow n ie w ykonane zło co ne  s zy s zk i. Całość zd o b ią  m edale 
z  sym bolam i zn a kó w  zo d ia k u .

Te oryginalne, wykonane dwa wie
ki temu, zaginęły najpewniej podczas 
ostatniej wojny lub wkrótce po niej. Do 
dziś zachowały się jedynie fotografie 
przedstawiające kilka z nich. Na pod
stawie tych wizerunków rzeźbiarz To
masz Rodziński wykonał 12 symboli 
astralnych . Z wykonanych przez niego 
modeli inny wrocławski artysta, Stani
sław Wysocki sporządził w swej pra
cowni odlewy z brązu. Nad maszynerią 
zamocowano jeszcze jedną kontrolną 
tarczę zegarową, na której można kon
trolować ustawienie wskazówek na tar
czach umieszczonych na wieży. Dodaj
my, że ratuszowe tarcze zegarowe mają 
tylko po jednej wskazówce, co jest my
lące dla wielu osób chcących sprawdzić 
czas na podstawie największego zegara 
w mieście. Na wieży, między filarami 
wspierającymi hełm, wiszą dwa dzwo
ny. Mniejszy, który wybija kwadranse 
powtórnie „przelano" w roku 1780. 
Większy, wybijający godziny, wykona
no w roku 1368. Co najdziwniejsze, we 
wnętrzu wieży nie słychać uderzeń 
dzwonu -  mury są tak potężne, że tłu
mią wszelkie odgłosy dochodzące z ze
wnątrz.

Zegary z wieży ratuszowej odmie
rzają czas w naszym mieście już od po
nad 630 lat. Zegarowe mechanizmy in
stalowane były na wieżach najznamie
nitszych budowli europejskich, poczy
nając od XIII wieku. Ten z wieży wro
cławskiego Ratusza był najstarszym na 
terenie Europy Środkow ej. Z całą 
pewnością istniał już w roku 1362, co 
potwierdzają dokumenty, i stanowił 
przedm iot dumy w rocław ian oraz 
obiekt zazdrości mieszkańców innych 
miast. Na przykład mieszczanie z Opa
wy zażyczyli sobie w roku 1368, aby 
umieścić u nich podobny.

W roku 1558 podwyższono ratu
szową wieżę i pokryto ją renesansowym 
hełmem. Umieszczono tam wówczas

także nowy zegar, który ukończono 
w roku 1569. Jedenaście lat później do
dano jeszcze jedną tarczę, tę która jest 
dzisiaj jednym z symboli miasta -  na ścia
nie wschodniej Ratusza. Niegdyś jedna 
maszyneria napędzała wskazówki na 
czterech tarczach zegara wieżowego i, za 
pomocą całego systemu przekładni, 
także te ze wschodniej ściany. Jednak 
później do zegara od wschodniej stro
ny dobudowano osobny mechanizm. 
Tarcza zegara zamocowana na wschod
niej ścianie ratusza jest źródłem zabaw
nego nieporozum ienia. Część osób, 
w tym niektórzy w rocław scy prze-
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Tarcza ze wschodniej ściany Ratusza w centrum zawiera wizerunek słońca, nad którym 
widnieje ruchoma kula księżyca, swoimi obrotami wskazująca kolejne fazy lunarne. 
W czterech narożach rozmieszczono staroegipskie symbole pór roku. Wszystko to, 
w połączeniu ze wspaniałą kolorystyką -  czerwienią błękitem i złotem sprawia, że tarcza 
zegara przyciąga uwagę i budzi podziw. Nic dziwnego, że zegar stał się jednym z symboli 
miasta.
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wodnicy, określa go jako „zegar sło
neczny" ze względu na imponujący wi
zerunek tarczy słonecznej. A  trafniej by
łoby go nazywać księżycowym, gdyż 
nad słońcem  um ieszczono ruchom ą  
kulę, która obracana przez wspomnia
ny mechanizm, pokazuje poszczególne 
fazy księżyca.

W  narożniku wieży zainstalowano 
niegdyś napędzaną ręcznie jednooso
bową windę. W  roku 1967 ówczesny 
opiekun ratuszowych zegarów Henryk 
Fuchs podjął się naprawy zegara, który 
w ym agał rem ontu, choć wojnę prze
trwał nienaruszony. Pechowy zegar
mistrz najpewniej właśnie przez szyb 
widny runął kilka pięter w  dół. Wsku
tek upadku złamał kręgosłup i podob
no wiele godzin przeleżał na ratuszo
wej wieży. Zanim został odnaleziony 
zdołał wyrzucić przez okno wieży buty 
i swój zegarek, chcąc zwrócić uwagę i za
alarmow ać przechodniów, jego krzy
ków bowiem nikt nie słyszał. Niestety, 
pomoc nadeszła za późno...

W dawnym Wrocławiu zegarów by
ło sporo gdyż w  roku 1942 wskazywa
ło czas ponad 90 zegarów wieżowych  
i fasadowych, a w  roku 1988 było ich 
zaledwie 30, z czego działało jedynie 
osiem. Warto w  tym  miejscu przypo
mnieć, iż w  roku 1550 Ratusz ozdobio-

no zegarem grającym co pół godzimy 
pieśń „De pacem Domini", a co dwie 
godziny „Veni creator spiritus" i „Mag
nificat". Został on jednak zdemontowa
ny już po ośmiu latach.

Wrocławscy mieszczanie zawsze trak
towali sprawę mierzenia czasu bardzo 
poważnie. Gdy zegar zaczynał chodzić 
niepunktualnie, dezorganizując żyde mia
sta, do magistratu napływały liczne skar
gi. W  roku 1635, podczas wojny trzydzie
stoletniej, ścięto na rynku pewnego Pola
ka, który po pijanemu strzelał do tarczy 
zegarowej na wschodniej elewacji.

JULIUSZ WOŹNY
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Na żelaznej sztabie, podtrzymującej konstrukcję zegarowego mechanizmu, widnieje podpis 
rzemieślnika, który zegar zbudował -  „Johann Gottlieb Klose Senior in Breslau 1801 ”.

Na przestrzeni historii człowiek mierzył czas na różne sposoby. Jednym z naj
prostszych jest obserwowanie cienia rzucanego prze wbity w ziemię kij. Pamiętać 
jednak natęży, że pomiary czasu dokonane w ten sposób są dalekie od doskonało
ści. Godziny różnią się długością w zależności od pór roku i szerokości geogra
ficznej, na której znajduje się „zegar". Oczywiście, na przestrzeni dziejów ten 
rodzaj czasomierza przeszedł ewolucję i kolejne udoskonalenia, dzięki czemu do 
rzucania cienia zastosowano trójkąt o różnym stopniu nachylenia w zależności od 
stopnia szerokości geograficznej, co pozwala na uzyskanie stosunkowo precyzyj
nych wskazań. Stosowano też zegary piaskowe, niesłusznie zwane klepsydrami. 
Prawdziwe klepsydry, czyli po grecku „złodziejki wody", to zegary wodne, w któ
rych z naczynia do naczynia przelewa się woda, której zmieniający się poziom 
wyznacza upływ czasu. Chińskie zegary ogniowe mogły przyprawić o palpitacje 
serce, niezgorzej niż współczesne budziki. Płomień przepalał nić z metalową kulką, 
która spadając na srebrną tacę robiła spory hałas. Europejskie średniowiecze po
sługiwało się świecami z wyrysowaną na nich podziałką.

Przodkiem zegara mechanicznego jest zegar kołowy, który składał się z wałka, 
na który nawijano sznur, do którego przywiązywano ciężarek. Poprzez koło wy
chwytowe ruch przekazywany był wskazówce pokazującej godziny na tarczy. 
Precyzję jego działania poprawił kolebnik, który powodował, że ruch koła zębate
go był równomierny, to z kolei pozwoliło na wprowadzenie jako napędu spręży
ny. Wśród zegarów zdarzały się konstrukcje dowcipne i pomysłowe, jak choćby 
armatki, których lont zapalała odpowiednio ustawiona soczewka, skupiająca pro
mienie słoneczne, np. o godzinie 14.00. Zatem wystrzał małej armatki, stojącej 
w ogrodzie, mógł być sygnałem do udania się na obiad.

Zegar ratuszowy nie jest zbyt dokładny, jego 
regulacja musi odbywać się na bieżąco. Dba 
o to opiekun zegara pan Jan Jakielaszek, 
pracownik Muzeum Miejskiego Wrodawia. 
Zdjęcia: Marek Grotowski



Nie w s zy s tk ie  drogi prow adzą 
do R zy m u . Je d n a , Cam ino de 
C o m p o ste la , w ie d zie  na koniec 
ś w ia ta , do Santiago de 
C o m p o ste la , do grobu św iętego 
Ja k u b a  A p o s to ła .

ścięty mieczem. Według Jakuba de Vo
rágine, autora „Złotej legendy", pocho
dzącego z XIII wieku bardzo popular
nego zbioru żywotów świętych, w dro
dze na szafot uzdrowił paralityka, co 
widząc konwojujący go urzędnik Josias 
nawrócił się i również poniósł śmierć. 
Uczniowie Apostoła, by uniknąć zbez-

tach, na początku IX wieku. Stało się to 
za sprawą pustelnika o imieniu Pela- 
giusz, który ujrzał deszcz spadających 
gwiazd i usłyszał głos, że przywiodą go 
one na miejsce, gdzie spoczywają świę
te szczątki. Opowiedział o tym bisku
powi Teodomirowi. Wykopany z ziemi 
sarkofag z ludzkimi kośćmi umieszczo-

Nie wszystkie drogi 
prowadzą do Rzymu
JAN JOZKOW

Jakub Apostoł, dla odróżnienia od 
drugiego Apostoła o tym imieniu zwa
ny Większym, rybak znad jeziora Ge
nezaret, był bratem Jana Ewangelisty. 
Obydwaj zawsze przebywali w pobliżu 
Jezusa i byli świadkami ważnych wyda
rzeń: m.in. przemienienia oraz cierpie
nia w Ogrójcu. Po Wniebowstąpieniu 
Jezusa Chrystusa Jakub, zgodnie z Jego 
wezwaniem: będziecie moimi świadkami 
(...) aż po krańce ziemi (Dz 1,8), udał się 
z Dobrą Nowiną na teren dzisiejszej 
Hiszpanii. Po niespełna dziesięciu latach 
wrócił do Ziemi Świętej. Jak się okaza
ło, wrócił po śmierć, gdyż na rozkaz 
króla Heroda Agrypy wkrótce został

czeszczenia jego ciała, postanow ili 
ukryć je w bezpiecznym miejscu. Pro
wadzeni przez anioła przez Morze Śró
dziemne dotarli na łodzi do Gibraltaru 
i dalej wzdłuż wybrzeża do północno- 
zachodniego krańca kontynentu euro
pejskiego. Współcześnie jest to przylą
dek Cabo Fistere i miejscowość Finister- 
re, po łacinie koniec ziemi. Ten zachod
ni skrawek Hiszpanii był wówczas rze
czywiście końcem świata, działo się to 
przecież przed odkryciem Ameryki. 
Ciało świętego zostało pochowane da
leko od brzegu. O okrytym tajemnicą 
grobie wkrótce ludzie zapomnieli, od
naleziono go dopiero po ośmiuset la

no w miejscu zwanym dziś Santiago de 
Compostela (od hiszpańskiej wersji imie
nia Sant Jago -  Święty Jakub i łacińskich 
słów campus stellae -  pole gwiazd).

W krótce nastąpił następny cud. 
W 844 roku opodal miejscowości Cla- 
vajo odbyła się bitwa z Arabami, któ
rzy zdobyli Półwysep Iberyjski i zało
żyli tu swoje państwo. Dowodzący Hisz
panami król Asturii, Ramiro, ogłosił, że 
święty Jakub zjawił na białym rumaku 
z mieczem w dłoni i zabił 60 tysięcy wro
gów. Po tym zdarzeniu święty uznany 
został za patrona rekonkwisty, czyli
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N ie  w s z y s t k ie  d ro g i p r o w a d z ą  do R zy m u

Św. Jakub Apostoł z Ewangeliarza Tomickiego, foto: ks. Ryszard Knapiński (z książki 
Peregrinationes, Warszawa 1995)

wia Prusicach, nadawano patronat świę
tego Jakuba. Na ilustracjach do Legendy 
świętej Jadwigi z roku 1353 pielgrzymi 
zdążający do Trzebnicy, do grobu Świę
tej mają przypięte do ubrań muszle, któ
re stały się znakiem pielgrzymowania 
jako takiego, jeden z kościołów ma za  
patrona św. Jakuba. W  samym Wrocła-

Droga św. Jakuba 
Via - Regia

wiu jeden kościołów przy ulicy św. Ja
dwigi miał początkowo imię św. Jaku
ba, potem przemianowano go na koś
ciół św. Anny, a współcześnie jest to cer
kiew praw osław na pod w ezw aniem  
świętych Cyryla i Metodego. Kolumna 
stojąca przed kościołem św. Wincente
go (dziś sobór -  katedra kościoła grec- 
ko-katolickiego) ozdobiona jest moty
wami muszli. Wszystko to jest świadec
twem popularności i kultu świętego Ja
kuba na Śląsku.

Średniowieczni pielgrzymi po dotar
ciu do grobu Apostola i uzyskaniu od
pustu szli dalej, na koniec Ziemi, na brzeg 
Oceanu Atlantyckiego, do wspomnianej 
miejscowości Finisterre. Tu palili ubra
nia, w których odbyli w ędrów kę, na 
znak pozbycia się dotychczasow ych  
grzechów i rozpoczęcia nowego życia. 
Zbierano też muszle na dowód odbytej 
pielgrzymki. Z biegiem czasu muszla
mi zaczęto ozdabiać płaszcze i kapelu
sze przed wyruszeniem na szlak. Tak 
powstał strój pątnika, a dziś nazwaliby
śmy to ubraniem podróżnym lub turys
tycznym. Średniowieczny pątnik, czyli 
podróżujący szlakiem św. Jakuba ubra
ny był w długi płaszcz, na głowie miał 
k apelusz chron iący przed słońcem , 
a w ręku kij ułatw iający m arsz. N o 
i oczywiście sakwę na wodę, W  takim  
też stroju pokazywana jest postać świę
tego Jakuba na obrazach i rzeźbach.

Podróż do Compostela podejmowa
no z różnych powodów. W  pierwszym  
okresie podejmowali ją rycerze w yru
szający na rekonkwistę. Później decy
dowali się na nią młodzi rycerze, aby 
dać dow ód w ytrw ało ści i m ęstw a

walk o wyzwolenie Hiszpanii od „nie
wiernych" najeźdźców. Mówiono o nim  
Matamoros, pogromca Maurów, a pod
czas walk rycerze mieli dodawać sobie 
ducha okrzykami Sant Jago! Nad jego 
grobem król Alfons II w roku 896 zbu
dował świątynię, niestety, zburzoną pod 
koniec X wieku przez wojska Almanzo- 
ra z Kordoby. Została odbudowana w la
tach 1078-1128 i w niedługim czasie sta
ła się celem pielgrzymek z całej Europy, 
a sanktuarium Santiago de Compostela 
w XII wieku zostało oficjalnie uznane 
za trzecie, po Jerozolimie i Rzymie, świę
te miejsce chrześcijaństwa. H istorycy 
przyjmują, że odw iedzało je rocznie 
około 200 tys. osób, a w latach tzw. świę
tych, to znaczy takich, kiedy święto pa
tronalne, 25 lipca, przypadało w  niedzie
lę, przybywało tu nawet 500 tys. piel
grzymów.

O wielkości kultu św. Jakuba i zna
czeniu pielgrzymowania do jego grobu 
świadczy kilka faktów. Słowo peregrino 
oznaczało początkowo tylko, jak pisał
0 tym pod koniec XHI w. Dante Alighieri 
w dziele Vita Nova, pielgrzyma zmierza
jącego do Santiago. Wędrujący do Rzy
mu nazywani byli romero, a Ziemi Świę
tej -  palmieri. Wielka liczba pielgrzy
m ujących sp raw iła, że już 
w pierwszej połowie XII 
wieku francuski mnich 
Almeric Picaud 
pisał dzieło „Li
ber Sancti Ja- 
cobi" (Codex 
Calixstinus), 
które zawie
ra dokładny 
opis dróg 
prowadzą
cych przez Fran
cję do Santiago
1 jest uważane za 
p ierw 

szy na świecie przewodnik dla pielgrzy- 
ma-turysty. W  1170 roku król Leónu  
(państwa obejmującego północną część 
Półwyspu Iberyjskiego) Ferdynand III 
powołał Zakon św. Jakuba od Miecza, a 
w 1175 roku papież Aleksander III za
twierdził jego regułę, jako bractwa sku
piającego rycerzy, których głównym  
zadaniem była obrona pątników. Zakon 
działa do dziś, jego Wielkim Mistrzem  
jest król Hiszpanii Juan Carlos I Burbon.

Powstanie i rozwój kultu grobu św. 
Jakuba historycy uważają za przełom  
w  rozwoju ruchu pielgrzym kow ego  
w  zachodniej Europie. Do Jerozolimy  
i Rzymu udawano się jako do „stolic" 
chrześcijaństwa. Nie mogąc wędrować 
do zajętej przez „niewiernych" Ziemi 
Świętej chrześcijanie z Europy zaczęli, 
na w zór w ędrów ek do Santiago de 
Compostela, nawiedzać miejsca związa
ne z życiem świętych lokalnych kościo
łów, na przykład św. Jadwigi w Trzeb
nicy. P ow staw ały liczne drogi piel
grzymkowe. Jedna z nich, Via Regia -  
D roga Królew ska p row adziła przez  
Francję, Niemcy do Polski. W  Zgorzel
cu rozdzielała się na dwie odnogi. Jed
na przez Głogów, Toruń, Gdańsk wio

dła do W ilna, d ru ga  
p rzez W rocław , 

Brzeg do K ra
kowa, do Lwo
wa. W  pobliżu 
szlaku budo
w ano klasz
tory i szpitale 

zap ew niające  
pątnikom opiekę 

i pom oc. Budow a
nym  kościołom , tak  
jak w odległych o oko

ło 30 km od Wrocła



Św. Jakub z frontonu cerkwi przy ul. Św. Jadwigi we Wrocławiu

i w ten sposób zdobyć uznanie otocze
nia. Trud wędrówki do Santiago de Com
postela podejmowali również mieszcza
nie. Bywały również przypadki pielgrzy
mowania za pokutę zadaną przez sąd lub 
spowiednika za morderstwo. Z zacho
wanych dokumentów wynika, że do San
tiago udawali się także Polacy -  głównie 
rycerze z dworu książęcego z Mazow
sza, ale też ze Śląska i z Wrocławia. Ze 
znanych Polaków Santiago de Compo
stela odwiedzili w 1579 roku książęta Je
rzy i Stanisław Radziwiłłowie, a w 1611 
ojciec króla Jana III, Jakub Sobieski, któ
ry jako jeden z nielicznych pozostawił 
po sobie dziennik podróży.

W XVII i XVIII wiekach z powodu 
licznych wojen w Europie i rewolucji 
francuskiej ruch pielgrzymkowy zma
lał. Ożywienie tradycji compostelańskiej 
nastąpiło w dwóch ostatnich dziesięcio
leciach XX wieku. Do sanktuarium 
w Santiago de Compostela dwukrotnie 
pielgrzymował Jan Paweł II -  w latach 
1982 i 1989. W ogłoszonym w listopa
dzie 1982 roku „Akcie Europejskim" na
pisał: Z Santiago kieruję do Ciebie, stara 
Europo, wołanie ... Odnajdź siebie samąl 
Bądź sobą! Odkryj swoje początki.... Tchnij 
życie w autentyczne wartości, które spra
wiały, że twoje dzieje były pełne chwały, 
a twoja obecność na innych kontynentach 
dobroczynna. Odbuduj swoją jedność du
chową w klimacie pełnego szacunku dla in
nych religii i dla prawdziwych swobód. Na
tomiast w orędziu przed Światowym 
Dniem Młodzieży w 1989 roku stwier
dził: Santiago de Compostela (...) odegrało 
bardzo istotną rolę w dziejach chrześcijań
stwa. (...) stało się w ciągu wieków punktem 
przyciągania dla Europy i dla całego chrze
ścijaństwa (...). Cała Europa odnalazła się 
wokół „pamiątki" św. Jakuba, (...) budowała 
się jako kontynent jednorodny i zjednoczo
ny duchowo. Przez stulecia „Droga św. Ja
kuba" była drogą nawrócenia i niezwykłego 
świadectwa wiary. Myśl tę rozwinął w bulli 
„Incamationis mysterium", ogłaszającej 
Wielki Jubileusz Roku 2000: Pielgrzymka 
jest symbolem indywidualnej wędrówki czło
wieka wierzącego śladami Odkupiciela: jest 
praktyką czynnej ascezy i pokuty za ludzkie 
słabości, wyraża nieustanną czujność człowie
ka wobec własnej ułomności i przygotowuje 
go wewnętrznie do przemiany serca. Przez 
czuwanie, post i modlitwę pielgrzym postępu
je naprzód drogą chrześcijańskiej doskonało
ści, starając się dojść z pomocą łaski Bożej „do 
człowieka doskonałego, do miary wielkości we
dług Pełni Chrystusa" (Ef 4,13). Duży kult 
dla świętego Jakuba ma również Ojciec 
św ięty Benedykt XVI, który muszlę 
umieścił w swoim herbie papieskim jako 
symbol wędrówki z domu do Domu.

Wypowiedzi Ojca Świętego Jana 
Pawła II przyczyniły się do uznania 
Camino de Compostela na forum orga

nizacji politycznych. W 1987 roku Rada 
Europy uznała Camino za pierwszą eu
ropejską drogę o znaczeniu dla kultury 
kontynentu i zaapelowała o odtwarzanie 
szlaków oraz odnowienie okolicznych 
pomników przyrody i zabytków dziedzic
twa kulturowego, a także o wzmożenie 
współpracy między miastami i regiona
mi wzdłuż tych tras. W 1993 roku Ca
mino zostało wpisane na listę Świato
wego Dziedzictwa UNESCO, a w 2000 
roku miasto Santiago de Compostela 
zyskało miano Europejskiej Stolicy Kul
tury. W 1995 roku zaczęło się odtwarza
nie dróg pielgrzymkowych -  w Niem
czech, Szwajcarii, w krajach Beneluksu. 
Trasy wędrówki wytycza się z dala od 
dróg asfaltowych, aby zapewnić i uła
twić podróżnemu ciszę i spokój oraz 
kontakt z przyrodą. Droga wiedzie (...) 
wąską ścieżką w korytarzu zieleni dzikiej, (...) 
czasem biegnie przez odkryte, spalone słoń
cem zarośla, zaś chyba tylko na odcinku 
1-2 km prowadzi wzdłuż szosy -  pisał

w „Dzienniku pielgrzymki" ks. Woj
ciech Miszewski.

Jeden szlaków wiodących do Santia
go Compostela, Via Regia -  Droga Kró
lewska, ma dziś również nazwę Drogi 
Ekumenicznej. Pierwszy w Polsce odci
nek tej drogi, od Zgorzelca do Jakubo
wa w diecezji gorzowsko-zielonogór- 
skiej, odtworzony został na Dolnym Ślą
sku w dniu 24 lipca 2005. Stało się to 
dzięki staraniom Bractwa św. Jakuba 
Apostoła w Jakubowie, które wespół 
z Fundacją Wioska Franciszkańska pro
paguje kult św. Jakuba i krzewi ideę ru
chu pielgrzymkowego w Polsce po
przez odwiedzanie kościołów leżących 
na historycznej trasie do Santiago de 
Compostela. Przy pomocy instytucji 
państwowych i samorządowych wyty
cza i znakuje rysunkiem muszli odcinki 
Szlaku św. Jakuba.

We Wrocławiu otwarcie Via Regia 
Szlaku św. Jakuba nastąpiło 6 paździer- 
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nika 2006 roku, kiedy z inicjatywy p. 
Danuty Safarewicz, przewodniczki tu
rystycznej, w obecności ks. bp. Edwar
da Janiaka, przewodniczącego Rady ds. 
Migracji, Turystyki i Pielgrzymek Ko
misji Episkopatu Polski, ks. infułat 
Adam Drwięga poświęcił w  Katedrze 
tablicę ku czci Świętego Jakuba. Obecny 
był również minister kultury i dziedzic
twa narodowego p. Kazimierz M. Ujaz
dowski, gdyż dolnośląski odcinek Cami
no de Santiago uznany został za realiza
cję ministerialnego programu w ycho
wawczego „Patriotyzm jutra". Po cere
monii barwny pochód -  członkowie brac
twa ubrani byli w  tradycyjne stroje -  od
wiedził cerkiew Cyryla i Metodego. Przed 
bazyliką mniejszą pw. Św. Elżbiety, p. 
Bjem Bolhman, przewodnik turystyczny, 
opowiadał o życiu i męczeńskiej śmierci 
pastora Dietricha Boenhoffera. Śzlak św. 
Jakuba jest więc środkiem integracji eku
menicznej chrześcijaństwa.

Trasa od Brzegu do Zgorzelca przez 
Wrocław jest oznakowana żółtą muszlą 
na niebieskim tle, a jednej odnogi białą 
muszlą na niebieskim tle. Opiekunami 
tras wrocławskich są Arkadiusz Cenco- 
ra i Andrzej Kofluk, który opracował 
część wrocławską przewodnika.

Peregrynacja do Santiago de Com- 
postela różni się od naszych rozśpiewa
nych i rozmodlonych grupowych piel
grzymek na Jasną Górę. Wędruje się po
jedynczo lub małymi grupami. Jest to 
raczej okazja do rozmyślań, jak powie
dział Jan Paweł II -  do samotnych reko
lekcji w  drodze oraz podziwiania mija
nej przyrody i miejscowości. Współcze
śnie nie rozpoczyna się Camino de Com- 
postela na progu własnego domu. Tras 
jest wiele. Najpopularniejsza zaczyna się 
w  miejscowości Roncevalles na pogra
niczu hiszpańsko-francuskim, jej dłu
gość wynosi 765 km. Na szlak można 
jednak wkroczyć w  dowolnej miejsco
wości. Aby pielgrzymka została uzna
na przez kapitułę za zrealizowaną i aby 
uzyskać odpust zupełny, należy przejść 
pieszo co najmniej 100 km, a rowerem  
lub konno przejechać 200 km. Piel
g rzym  ro zp o czy n ający  w ęd rów k ę  
otrzymuje dokument pielgrzymki Cre- 
dential del Peregrino, który upoważnia do 
korzystania z prowadzonych przez pa
rafie i klasztory noclegowni. Niektóre 
są bezpłatne -  sugerowane jest złoże
nie dobrowolnej ofiary i życzliwej ofia
ry. Uwzględniając nieprzewidziane w y
datki należy oszacować całkowity koszt 
na 10 -15  euro dziennie. W  mijanych  
miejscowościach należy uzyskać piecząt-
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ki poświadczające wędrowanie zgodnie 
z deklaraq'ą -  nie wolno podjeżdżać au
tobusami.

Wrocławianka, p. Katarzyna hucz
ków odbyła pielgrzymkę w 2004 roku. 
Na Camino wkroczyła w miejscowości 
Leon. Trzystukilometrową trasę poko
nała w 12 dni, przechodząc codziennie 
około 25 km przez 8 godzin, choć zda
rzało się przyjść do schroniska dopiero 
wieczorem. Mimo samotnego charak
teru wędrówki, pielgrzym rzadko jest 
sam, po drodze tworzą się małe grupy, 
zawsze jest się w zasięgu wzroku. Mimo 
trudów i licznych pęcherzy marzy, o na
stępnej wyprawie, bo jest to coś, co wcią
ga tak, że nie myśli się o trudach. Nie
zwykły, podniosły, a równocześnie, jak 
pisał Ojciec Święty, rekolekcyjny nastrój

panujący na Camino de Santiago oraz 
przemianę dokonującą się w człowieku 
podczas pielgrzymki ukazuje powieść 
„Pielgrzym ", której autor, brazylijski 
pisarz Paolo Coelho, odbył wędrówkę 
w  1986 roku. Bohater powieści idzie pod 
opieką tajem niczego opiekuna imie
niem Petrus i poddawany jest przez nie
go rozm aitym  próbom . Nie znalazł 
wprawdzie upragnionego miecza, sym
bolu sławy, ale wrócił odmieniony, prze
konany, że to, co jest niezwykłe, znaj
duje się na drodze zw ykłych ludzi. 
Uczestnicy pielgrzym ek do Santiago 
w internetowych relacjach wspominali 
o podobnych doznaniach

Nie wszystkie drogi prowadzą do 
Rzymu. Jedna, Camino de Compostela 
wiedzie na koniec świata, do Santiago 
de Compostela, do grobu św. Jakuba. 
Buen Camino!

JAN JÓŹKÓW

p r o g «

Droga św. Jakuba 
Via - Regia

DROGOWSKAZ PROWADZĄCY PIEL
GRZYMÓW. NA DRODZE DO SANTIAGO 
DE COMPOSTELA GŁÓWNYM SZLAMEM 
KULTUROWYMĘIJROPY ZOSTAŁ POŚWIĘ
CONY PRZEZ PAPIEŻA BENEDYKTA XV! 
W CZASIE JEGO WIZYTY W KRAKOWIE, 
DNIA 26 M A JA  .2.006 R O K U .



50 lat powojennej historii wrocławskiego kościoła Bożego Ciała

Odnaleźć ciszę pośrodku miasta
BOŻENA ROJEK

Kościół Bożego Ciała został tak ciężko trafiony, że odprawianie 
w nim nabożeństw nie było już możliwe, a 12 marca proboszcz 
opuścił plebanię, bo nie można w niej było mieszkać -  ta k  w o je n 
ne losy znajdującej się w  centrum  W ro cław ia go tyckie j ś w ią tyn i, 
liczącej prawie sześć w ieków  istnienia, opisywał w  1945 r . w  „K ro 
nice dni o b lę że nia ”  k s . Paul P e ik e rt, niem iecki p ro b o szcz parafii 
ś w . M a u ryc e g o . Do dziś od strony południow ej w  m urze ściany 
w id o c z-n e  są ślady p o c is k ó w , które naruszyły od dołu sklepienie 
naw y głów nej i d a c h . Bogato zdobione w ypo sażen ie ś w ią tyn i, 
piękne barokow e o łtarze  i am bonę straw ił natom iast p o ża r. Ze  
w zględu na zb y t duże k o s zty  zw ią za n e  z  rem ontem  decyzję o jego 
odbudow ie w ła d ze  kościelne od ło żyły na czas bliżej n ie określon y. 
D aleka od przyspieszenia ja kic h ko lw ie k  działań w  te j kw e stii była 
oczyw iście ta k że  polityka  ów cze snych w ła d z p a ń s tw o w yc h , które 
zg ła s za ły w rę c z w iele w ą tp liw o ś c i, co do zasadności prow adzenia 
w  te j św iątyni d us zp aste rstw a .

Kościół popadłby pewnie w końcu 
w ruinę, gdyby nie decyzja o jego od
budowie nowo mianowanego rządcy 
archidiecezji wrocławskiej, ks. bp. Bole
sława Kominka. Do tego zadania został 
wyznaczony w kwietniu 1957 r. pro
boszcz reaktywowanej parafii, ks. Jan 
Smutek, kapłan przybyły na Ziemie Od
zyskane z archidiecezji lw ow skiej. 
W bieżącym roku mija zatem równo 50 
lat od chwili wznowienia działalności 
duszpasterstwa w parafii Bożego Ciała. 
Uroczystości upamiętniające powojenną 
historię parafii, z licznym udziałem du
chowieństwa, przedstawicieli władz

państwowych i samorządowych oraz 
gości związanych ze świątynią na prze
strzeni tych lat, odbyły się 27 maja br. 
podczas Mszy św. pod przewodnic
twem ks. kard. Henryka Gulbinowicza. 
Kazanie wygłosił były proboszcz tej 
parafii, sprawujący swój urząd przez 
pięć lat, dziś ordynariusz diecezji byd
goskiej, ks. bp Jan Tyrawa, który, przy
bliżając dzieje tej świątyni pisane jej ko
lejnymi proboszczami, podkreślił także 
ważną funkcję, jaką spełniała przez 
wszystkie te łata w procesie integracji 
społeczeństwa. Służyło temu zarówno 
położenie w pobliżu Dworca Główne

go, jak również wprowadzenie słyn
nych już Mszy świętych niedzielnych 
o godz. 21.30, kiedy powracający po 
weekendzie do miasta ludzie mogli ko
rzystać z tej ostatniej możliwości, aby 
zadośćuczynić obowiązkowi uczestni
czenia w Eucharystii.

Jak dziś wygląda ten jeden z najbar
dziej zniszczonych we Wrocławiu pod
czas ostatniej wojny kościołów? Co uda
ło się dokonać w nim na przestrzeni 
ostatniego półwiecza?

Ślady dawnej świetności
Obok kościoła przem ierzają nie

zmierzone tłumy wrocławian i turys
tów, ciągnące przeważnie w kierunku 
położonego nieopodal wrocławskiego 
Rynku. Wchodząc do świątyni, zosta
wiamy za sobą tętniące codziennym 
życiem miasto i już po chwili odnajduje
my modlitewną ciszę. Po przejściu przez 
przedsionek naszym oczom ukazują 
się duże płaszczyzny białych, tynkowa
nych, nie ozdobionych dodatkowymi 
elementami ścian świątyni, z ceglanymi 
wykończeniami w kształcie łuków i pio
nowymi liniami filarów. Wzrok przyby
sza niemalże samoistnie przyciąga oł
tarz główny, z centralnie rozmieszczoną 
piękną barokową, biało-złotą broszą, 
stanowiącą ramę obrazu z wyobraże
niem sceny z Ostatniej Wieczerzy. Pięk
nie wkomponowuje się w wystrój cen
tralnej części kościoła nawa południo
wa z ołtarzem Matki Bożej Bolesnej, 
gdzie przechowywany jest Najświętszy 
Sakrament. Nad tabernakulum może
my podziwiać poruszającą w swej aran
żacji figurę cierpiącej Matki Bożej, która 
siedzi na pękniętej skale, trzymając na 
kolanach martwe ciało Syna. Obok leży 
korona cierniowa i jabłko, atrybuty mę
ki i władzy królewskiej Chrystusa.

Nieco na prawo od tego ołtarza usta
wione jest gotyckie, kamienne sakra- 
mentarium z XV w. Na skrajnych pila- 
strach można dopatrzeć się wyrzeźbio
nych figur aniołów z kadzielnicami, na 
wewnętrznych zaś postacie św. Jana 
Chrzciciela i Jana Ewangelisty trzyma
jącego w rękach kielichy.

Idąc dalej zauważymy wmurowaną 
w południową ścianę dużą, kamienną
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Intencja ogólna:
Aby wszyscy obywatele zarówno indywidualnie, jak i zbiorowo, mogli 
czynnie uczestniczyć w życiu publicznym i nim kierować.

Intencja misyjna:
Módlmy się, aby świadomi własnego obowiązku misyjnego wszyscy chrześ
cijanie czynnie pomagali tym, którzy są zaangażowani w ewangelizację 
narodów.
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tablicę, pochodzącą z połowy XV w., sta
now iącą w yobrażenie dw óch hierar
chów zakonnych, odzianych w  habity 
i płaszcze, których głowy spoczywają 
na poduszkach. Niegdyś znajdowała się 
ona w  posadzce, o czym świadczą za
tarte od depczących ją stóp wiernych 
rysy płaskorzeźby i niemożliwy do od
czytania wokół niej napis.

Pojedyncze ocalałe elementy w y
stroju świątyni wskazują wyraźnie na 
jej wielowiekowy rodowód. Jakie więc 
były jej losy na przestrzeni tak długie
go czasu istnienia?

1
i
I

Dokładna data budowy dzisiejszej 
świątyni Bożego Ciała nie jest znana. 
Przyjmuje się, że została wybudowana 
dla zakonu joannitów, zajmujących się 
opieką nad znajdującymi się w  mieście 
chorymi. Po raz pierwszy dowiaduje
my się o świątyni Bożego Ciała z zacho
w anego dokum entu datow anego na 
rok 1351 r. Dlatego też rok ten przyj
muje się za datę przekazania kościoła 
joannitom, którzy dokończyli jego bu
dowę. Pod wpływem rozpowszechnia
jących się od początku XIII w. nowych  
form kultu Eucharystii, które usankcjo

nował w 1264 r. papież Urban IV, w pro
wadzając w  Kościele powszechnym dla 
uczczenia pamiątki ustanowienia Eucha
rystii święto Bożego Ciała -  zakonnicy 
przyjęli dla kościoła to w łaśnie w e
zwanie.

Budowa świątyni przebiegała etapa
mi. Najpierw wybudowano trzy przę
sła od strony zachodniej, potem dobu
dowano czteroprzęsłowe nawy boczne. 
Ok. 1400 roku joannici wybudowali nad 
ulicą Świdnicką naziemny, wsparty na 
czterech filarach krużganek, który łączył 
szpital i kościół z położoną po przeciw
nej stronie komandorią. Przejście to ist
niało do roku 1826, kiedy to zostało zbu
rzone, a na miejscu komandorii zbudo
wano teatr miejski, w  którym obecnie 
mieści się Opera Wrocławska.

W  XV w. przy północnej ścianie koś
cioła zbudowano zakrystię. W  tym też 
okresie zakończono budow ę bogato  
zdob ion ego ceram iczn ego szczy tu . 
W  późniejszym  czasie dobudow ano  
jeszcze inne drobne elementy kościoła; 
nie w płynęły one jednak na zmianę 
jego pierwotnego kształtu, który zacho
wał się do naszych czasów. Pod koniec 
XIX w. zbudowano plebanię.

Jednym  z trudniejszych okresów  
w dziejach świątyni była reformacja, kie
dy to wielu mieszkańców W rocławia 
przeszło na protestantyzm. Joannitów  
zmuszono do opuszczenia miasta. Koś
ciół pozostawiony bez stałej opieki po
woli zaczął popadać w  ruinę. W  pew
nym momencie ówczesnych dziejów hi
storycznych urządzono tu nawet skład 
soli i zboża.

Losy kościoła odmieniły się dopiero 
w drugiej połowie XVII w., co wynikało 
ze zmiany sytuacji politycznej w  Euro
pie, naznaczonej powrotem do katoli
cyzmu. Po przeprowadzeniu niezbęd
nych prac remontowych w 1700 r. ka
nonik hr. Leopold von Frankerbeg do
konał konsekracji świątyni.

Kościół nie cieszył jednak parafian 
zbyt długo swym odnowionym wnę
trzem, gdyż w połowie XVIII w. znów  
nastały dla niego trudne czasy. Najpierw 
Prusacy urządzili w nim magazyn zbo
ża, potem stacjonowało w nim wojsko, 
wreszcie był tu obóz jeńców wojennych 
i szpital. Potem  państw o przekazało  
kościół Bożego C iała do w spólnego  
użytkow ania ze starokatolikam i, co 
sprawiło, że z powodu braku porozu
mienia katolicy tak naprawdę nie mogli 
korzystać ze swojej świątyni. Odzyskali 
ją na nowo dopiero po I wojnie świato
wej. W  1924 roku parafię przy tej śvvią- 
tyni ustanow ił kard. Adolf Bertram .
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Centralna uroczystość 50-lecia kościoła Bożego Ciała, 27 maja 2007

Kolejne lata przywróciły budowli jej 
gotycki charakter. Nie na długo, gdyż 
wkrótce swe destrukcyjne piętno na jej 
wyglądzie odcisnęła II  wojna światowa. 
Wiele bogato zdobionych elementów 
w ystroju w nętrza kościoła zostało 
wówczas bezpowrotnie zniszczonych. 
Straty wojenne oszacowano na 75% sta
nu sprzed wojny.

Nieocenione zasługi na polu odbudo
wy kościoła odniósł wspomniany wcze
śniej pierwszy powojenny proboszcz pa
rafii, ks. Jan Smutek, którego serce spo
czywa w filarze lewej nawy kościoła. Od 
pierwszych chwil jego obecności w para
fii był przy nim p. Czesław Dembny, 
ówczesny ministrant i uczeń szkoły mu
zycznej, który wspólnie z innymi włączył 
się do prac remontowych w kościele, aby 
w prowizorycznie urządzonej kaplicy pod 
chórem 19 maja 1957 r. o godzinie 11.00 
mogła zostać odprawiona pierwsza 
w okresie powojennym Msza św. Spro
wadzono nawet fisharmonię, przy której 
zasiadł p. Czesław. Licznie przybyli wier
ni wypełnili dostępną na ten czas część 
kościoła, reszta, z powodu remontu, była 
odgrodzona deskami.

Entuzjazm proboszcza do odbudo
wy parafialnej świątyni udzielił się prak
tycznie wszystkim, szczególnie młodzie

ży, która z niemałym trudem zdoby
wała niezbędne materiały budowlane. 
Młodzi jeździli po mieście i wyciągali, 
na przykład ze starych zniszczonych 
murów nadające się jeszcze do wy
korzystania cegły, które następnie 
oczyszczali i zwozili na plac przed ko
ściołem wynajętymi furmankami. Z nie
ukrywanym wzruszeniem pan Czesław 
opowiada o ogromnym zaangażowa
niu we wspólne dzieło ks. Jana Smutka,

który potrafił w staw ać codziennie 
o czw artej nad ranem , by m urarze 
z chwilą przystąpienia do pracy mieli już 
przygotowane wcześniej cegły i zapra
wę murarską. Pracował niezwykle ofiar
nie, do czasu... aż dostał zawału serca. 
Po drugim ataku choroby trafił do szpi
tala. Przeczuwając rychłe odejście z tego 
świata, prosił wówczas, aby choć jego
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serce mogło zostać w tym kościele. Boja 
tu żyję, chcę być wciąż z wami -  przytacza 
ostatnie słowa nieodżałowanej pamięci 
pierwszego proboszcza parafii pan Cze
sław , k tóre u słyszał w  p rzed ed n iu  
śmierci kapłana. Zmarł przedwcześnie, 
w wieku 45 lat.

Postęp prac remontowych od chwili 
wyznaczenia księdza Smutka na urząd  
proboszcza był tak duży, że już rok póź
niej ks. bp Bolesław Kominek mógł do
konać poświęcenia odbudowanej nawy 
głównej. Jej wnętrze ubogacił m.in. po
darowany przez pierwszego ordynariu
sza archidiecezji wrocławskiej zrekon
struowany wcześniej krucyfiks, dzieło 
uczniów Wita Stwosza, który postawio
ny został na belce tęczowej pochodzą
cej z XV w. Poprzedni został zniszczony 
w czasie wojny.

Po śmierci księdza Smutka prace re- 
konstrukcyjno-rem ontow e kontynu
ował najpierw ks. Jarosław Chomicki, 
a potem ks. Jan Tyrawa, późniejszy bis
kup pomocniczy archidiecezji wrocław
skiej, który skatalogował i zabezpieczył 
ocalałe po wojnie elementy wystroju  
kościoła, czekające wciąż na przywró
cenie do stanu dawnej świetności.

W  okresie ostatnich 14 lat (do kwiet
nia br.) parafią zarządzał ks. Andrzej 
Dziełak, długoletni duszpasterz akade
micki „Pod Czwórką" we Wrocławiu, 
kapłan aktywnie wspierający„Solidar- 
ność", za co w  styczniu 2007 r. Instytut 
Pamięci Narodowej przyznał mu status 
pokrzywdzonego. Efektem jego starań 
było odrestaurowanie kaplicy Matki Bo
żej Bolesnej z Pietą, umieszczenie w  oł
tarzu głównym kopii dzieła malarza fla
mandzkiego Jana Franciszka de Backera 
przedstawiającego Ostatnią Wieczerzę, 
zmodernizowanie prezbiterium, wyło
żenie świątyni marmurową posadzką, 
wymiana całej instalacji elektrycznej, 
pomyślne przeprowadzenie prac zwią
zanych z zabezpieczeniem przed kata
strofą budowlaną odchylającej się od 
pionu ściany zachodniej kościoła.

Wielkie wrażenie na parafianach zro
biło odzyskanie przez księdza Dziełaka 
trzech obrazów z połowy XVIII w., będą
cych własnością świątyni, które po woj
nie uznano za zaginione. Były proboszcz 
dotarł w Warszawie do tajemniczego „mi
łośnika" sztuki sakralnej, którego zaję
ciem po wojnie było szabrowanie z ko
ściołów co bardziej cennych dzieł, a który 
na łożu śmierci doznał skruchy i postano
wił zwrócić skradzione przedmioty.

Wielkim przedsięwzięciem finanso
w ym i logistycznym w ostatnim czasie

był remont dachu kościoła. Po rozpo
częciu prac okazało się, że uszkodzenia 
więźby dachowej były większe niż przy
puszczano. Znaleziono tam także pocisk

artyleryjski z 1945 r., którego wybuch  
mógł dokonać spustoszenia zarówno 
samego kościoła, jak i okolicznych bu
dynków. Prace zostały pomyślnie za
kończone na początku 2007 r.

Panorama parafii 
Pow oli w ięc ten żyjący zabytek, 

kryjący w swoich murach przeogrom-

Kaplica Najświętszego Sakramentu Jana Jerzego Urbańskiego (XVIII w.) w kościele 
Bożego Ciała we Wrocławiu



ne bogactwo wiary i modlitwy wielu 
pokoleń wiernych, wraca do swej daw
nej świetności. Cieszy oko jego coraz 
ładniejszy wygląd, w czym ogromną 
zasługę mają sami duszpasterze i para
fianie, jak również władze miasta Wro
cławia, miejski konserwator zabytków 
oraz Ministerstwo Kultury i Sztuki. 
Dotychczasowy proboszcz parafii, ks. 
Andrzej Dziełak, zwraca uwagę na fakt, 
że największym jednak bogactwem tego ko
ścioła są modlący się w nim przez cały dzień 
ludzie. Charakterystyczne usytuowanie świą
tyni sprawia, że „wpada się" się do niej wprost 
z chodnika, aby odsapnąć od zgiełku miasta, 
wyciszyć się i spotkać choć przez chwilę na 
rozmowie z Bogiem. Tak czyni wielu miesz
kańców i turystów.

Rozumieją to doskonale pracujący 
w parafii księża, którzy zapraszając do
datkowo do pomocy kilku kapłanów 
z Domu Księży Emerytów, starają się 
jak najlepiej pełnić służebną rolę wobec 
wiernych, a czynią to nie tylko poprzez 
ustawiczną posługę w konfesjonale czy 
późnowieczomą Mszę św., ale także sys
tematyczne odwiedzanie z Najświętszym 
Sakramentem ok. 80 obłożnie chorych, 
współpracę z parafialnym zespołem 
Caritas, służbą liturgiczną, scholą, czy 
wreszcie przepełnioną duchem apostol
stwa modlitwy wspólnotą Żywego Ró
żańca, która w 18 różach gromadzi wier
nych wszystkich stanów.

Obecnie parafia ma nowego pro
boszcza. Został nim ostatnio ks. Marek 
Biały, którego zadaniem będzie m.in. 
urzeczywistnienie planów instalacji no
wych witraży, które mają być zamiesz
czone w oknach nawy głównej, nad or
ganami i w prezbiterium oraz odnowa 
frontonu świątyni.

Przy organach w kościele Bożego 
Ciała od 50 już lat zasiada wciąż p. Cze
sław Dembny, który za wieloletnią służ
bę Bogu i ludziom został w 2000 r. uho
norowany przez Ojca Świętego Jana 
Pawła II odznaczeniem papieskim „Pro 
Eclesia et Pontífice". Czym jest dla niego 
to miejsce i wykonywana w nim praca? 
Ten kościół to mój drugi dom. Z całym sercem 
i oddaniem, na jakie mnie stać, pragnę chwa
lić Boga przez muzykę -  odpowiada jed
nym tchem na tak postawione pytanie.

Dzięki odbywającym się raz w mie
siącu koncertom  muzyki sakralnej, 
którą prezentują wykonawcy z kraju 
i zagranicy, kościół przy Świdnickiej to 
nie tylko miejsce kultu, ale także uczty 
duchowej. Warto więc odwiedzić go 
przy najbliższej nadarzającej się okazji 
i samemu poczuć jego klimat.

BOŻENA ROJEK

Papieski W ydział Teologiczny w e W rocław iu 
Podyplom ow e Studia Nauk o Rodzinie

Podyplomowe Studia Nauk o Rodzinie przygotowują specjalistów (na
uczycieli, katechetów, doradców życia rodzinnego, personel psychologicz
ny i medyczny) do pracy w poradniach rodzinnych, powiatowych centrach 
pomocy rodzinie oraz do prowadzenia zajęć w szkołach z dziećmi, mło
dzieżą i rodzicami z zakresu wychowania prorodzinnego.

Program studiów uwzględnia następujące aspekty ww. problematyki: 
filozoficzno-etyczny, psychologiczny, pedagogiczny, socjologiczny, biome
dyczny, prawny i teologiczny. Zajęcia mają charakter wykładów, konwersa
toriów, ćwiczeń oraz warsztatów i seminariów i odbywają się dwa razy 
w miesiącu (II i IV sobota miesiąca). Studia trwają dwa lata. (4 semestry).

Zasady naboru na rok akademicki 2007/8  
Analiza dokumentów i rozmowa kwalifikacyjna.
Rozmowa w terminach: 27, 28 lub 29 września 2007r. w godz. 10-13.00 
i 16.00-18.00
Referat Duszpasterstwa Rodzin -  ul. Katedralna 4/6
Na rozmowę kwalifikacyjną kandydaci zgłaszają się z zebraną dokumentacją. 
Wpisowe wynosi 50 zł. Czesne 600 zł za semestr.

Dokumenty:
• podanie o przyjęcie
• życiorys
• dyplom ukończenia studiów
• 3 fotografie
• opinia księdza proboszcza 

Informacje:
Papieski Wydział Teologiczny we Wrocławiu 
Podyplomowe Studia Nauk o Rodzinie 
50-329 Wrocław, ul. Katedralna 4/6,
tel. (071) 32711 01 (środa, czwartek i piątek w godz. 10.00-13.00)
e-mail: dr@archidiecezja.wroc.pl
Dyrektor Studiów -  ks. dr Stanisław Paszkowski

Zjazdy:
13 X, 27 X, 10 XI, 24 XI, 8 XII, 29 XII, 1 2 1,2 6 1,9 II, 2 3 II, 8 III, 29 III, 1 2 IV, 2 6 IV, 
10 V, 24V, 14 VI.
Rozdanie dyplomów 21.06.2008 r.

Intencja ogólna:
Za wszystkich, którzy przeżywają trudności wewnętrzne i chwile prób, aby 
w Chrystusie znaleźli światło i wsparcie pomagające odkryć prawdziwe 
szczęście.

Intencja misyjna:
Módlmy się, aby Kościół w Chinach dawał świadectwo coraz większej jed
ności wewnętrznej i mógł wyrazić rzeczywistą i widzialną jedność z Na
stępcą Piotra.

mailto:dr@archidiecezja.wroc.pl


Konspiracja w krótkich spodenkach

W poprzednim numerze „Nowego Życia” opublikowaliśmy artykuł 
Krzysztofa Szwagrzyka pt. „Konspiracja w krótkich spodenkach”. Autor 
przedstawiał w nim różne formy sprzeciwu młodzieży wobec systemu 
stalinowskiego w Polsce. Obecnie prezentujemy przygotowane przez 
tegoż autora omówienie różnych grup młodzieżowych działających 
w pierwszych latach Polski Ludowej, (red.)

Konspiracyjne organizacje
KRZYSZTOF SZWAGRZYK

„Polska Organizacja 
Podziemna”

P ow stała  w  grud n iu  1950  roku  
w  szkole podstaw owej w Sobięcinie, 
pow. Wałbrzych, założona przez ucz
niów VII klasy Józefa Pietrzyka i Wik
tora Nowaka. Liczyła sześć osób. Po

czątk ow o w ystęp ow ała pod n azw ą  
Związek Szermierzy, następnie Klaso
wa Organizaqa Podziemna i Polska Or
ganizacja Podziemna. Dowódcą został 
Józef Pietrzyk. Zebrania odbywały się 
w  szatni szkolnej. Poza złożeniem przy
sięgi organizacyjnej, przyjęciem pseudo
nimów i planowaniem dalszej działalnoś
ci, członkowie „POP" nie przeprowadzi
li żadnych akcji. W  wyniku donosu jed
nego z uczniów szkoły 3 marca 1951 r. 
zatrzymano członków organizacji.

„Kotwice”-  „Orły”
Pow stała we w rześniu roku 1950  

w  Świebodzicach, pow. Świdnica pod  
nazwą „Kotwice" przez ucznia klasy VII 
miejscowej szkoły podstawowej Czesła
wa Salwowskiego. Z początkiem 1951 
r. przemianowana na „O rły". Liczyła 
siedmiu członków, których działalność 
ograniczyła się do złożenia przysięgi, 
zd ob ycia p ięciu  sztuk broni palnej 
i dwóch granatów. Zatrzymani przez UB 
w  Świdnicy w  dniach 7-15 lipca 1951.

Grupa bez nazwy, 
pod dowództwem 
Józefa Wolanina

Założona w  1950 r. przez trzydzie- 
stoczteroletniego Józefa Wolanina, świe
tlicowego Klubu Sportowego „Włók
niarz" w Lubawce. Liczyła dziesięciu 
członków  i w spółpracow ników . Do
wódcą został jej założyciel Józef Wola
nin. Grupa posiadała trzy jednostki broni 
palnej. 27 marca 1951 r. funkcjonariusze 
PUBP w Kamiennej Górze aresztowali 
wszystkich członków grupy.

Grupa bez nazwy, 
pod dowództwem 

Jana Ludwikowskiego
Powstała w kwietniu 1951 r. w  Mie

roszowie, pow. Wałbrzych, z inicjatywy 
Jana Ludwikowskiego, który został też 
jej dowódcą. Liczyła czterech członków  
w wieku piętnastu i szesnastu lat, którzy

„Młodzieżowy Ruch Oporu”
P ow stał w  p aźd ziernik u  1948 r. 

w pow. strzelińskim z inicjatywy Tade
usz Zdyrko, ps. Czarny i Znak Zorro. 
Liczył czterech członków w  wieku szes
nastu do dziewiętnastu lat. W  ramach  
akcji prowadzonej do 1949 r. sporządzi
li w ykazy m iejscow ych aktyw istów  
PZPR i ZMP oraz funkcjonariuszy PUBP 
w Strzelinie. W  dalszych planach prze
widywano zdobywanie broni poprzez 
napady na funkcjonariuszy UB i MO, 
sporządzanie i kolportowanie ulotek  
o treściach antykomunistycznych i -  je
śli wierzyć dokumentom UB -  wykole
jenie pociągu relacji Strzelin-Wrocław. Jej

członkowie posiadali jedną sztukę bro
ni palnej. 7 lutego 1951 r. dokonano za
trzymań członków organizacji. Podczas 
rewizji zakwestionowano wykaz pra
cowników UB, PZPR i ZMP w Strzelinie.

„Tajemnica Trzech Dębów”
Założona w  październiku 1949 r. 

wśród uczniów Gimnazjum Przemysło
w ego i Liceum  O gólnokształcącego  
w Świdnicy. Liczyła 7 członków w wieku 
od piętnastu do dziewiętnastu lat. Przy
wódcą był Janusz Bator, ps. Karol. Poza 
złożeniem przysięgi organizacyjnej, przy
jęciem pseudonimów i planowaniem dal
szej działalności, członkowie „TTD" nie 

przeprowadzili żadnych ak
cji. Zatrzymani przez UB 
w Świdnicy 19 lipca 1950 r.

„Orlęta” -  
„Młodzieżowy 
Ruch Oporu”

Organizacja założona 
w Zakładzie Poprawczym  
w Świdnicy w 1950 r. przez 
Kazimierza Gretnera. Liczy
ła ośmiu członków. Nie
którzy z nich przebywali 
w Zakładzie Poprawczym  
w Świdnicy na podstawie 
wyroków sądów za przy
należność do nielegalnych 
organizacji w innych regio
nach kraju. Jej członkowie 
sporządzili i kolportowali 
ulotki o treści antykomunis
tycznej. Pomiędzy 28 listo
pada a 9 grudnia 1950 r. UB 
w Świdnicy przeprowadził 
aresztowania w  Zakładzie 
Poprawczym. Zatrzymania 
uniknął jedynie zbiegły  
z zakładu Stanisław Bąk, za
trzymany kilka dni potem 
przez WOP w Szczecinie  
przy próbie nielegalnego 
przekroczenia granicy.

Komunistyczna propaganda była nachalna, prymityna, 
ale i wszechobecna.



rozpoczęli działalność od sporządzenia 
158 sztuk ulotek o treści antykomunis
tycznej. 30 kwietnia 1951 r. podczas ich 
rozlepiania na ulicach Mieroszowa zostali 
aresztowani. Podczas rewizji znaleziono 
przy nich 148 ulotek. W czasie śledztwa 
przyznali się także do zerwania flag 
sprzed budynku szkoły i Komitetu 
Gminnego PZPR w Mieroszowie.

Grupa bez nazwy, 
pod dowództwem Lucjana 

Chodorka
Powstała z inspiracji dwóch uczniów 

VI klasy szkoły podstawowej w Kowa
rach, pow. Jelenia Góra, Zygmunta 
Kwiatkowskiego i Ryszarda Olszyny 
w lutym 1950 r. Liczyła czternastu człon
ków -  uczniów tej samej szkoły. Zaprzy
siężeni członkowie przyjęli pseudonimy, 
a jednym z niewielu przejawów ich ak
tywności było wysłanie listu o wrogiej 
treści do „Fali 49". Aresztowania nastą
piły wskutek donosu złożonego przez 
nauczycielkę, która poinformowała UB 
o istnieniu na terenie szkoły organizacji 
o nazwie AK. W kwietniu 1951 r. zlikwi
dowano działalność grupy. Ze względu 
na miody wiek wszystkich szybko zwol
niono. Wkrótce Chodorek podjął po
nowną działalność konspiracyjną anga
żując do niej: Kazimierza Jastrzębskie
go, Jana Krzosa, Zygmunta Kwiatkow
skiego, Eugeniusza Romaszko, Stefana 
Wilczka, Andrzeja Nadwornego, których 
aresztowano ponownie 5 grudnia 1952 r.

„Burza”
Stworzona na początku 1951 r. przez 

dziewiętnastoletniego Eugeniusza Wa- 
lęgiewicza, ps. Globus wśród młodzie
ży zatrudnionej w Bielawskich Zakła

dach Przemysłu Bawełnianego 
w Bielawie, pow. Dzierżoniów. 
Liczyła sześciu członków. Poza 
złożeniem przysięgi organiza
cyjnej, przyjęciem pseudoni
mów i planowaniem dalszej 
działalności, członkowie „POP" 
nie przeprowadzili żadnych ak
cji. Istnienie „Burzy" przerwa
ne zostało ostatecznie jesienią 
1951 r. z chwilą powołania jej 
członków do odbycia zasadni
czej służby wojskowej.

„Partia Podziemna”
Grupa powstała w lipcu 

1951 w m. Stary Jasieniec, pow. 
Wałbrzych. Jej założycielem 
i dowódcą był Eugeniusz Filip. 
Liczyła cztery osoby w wieku 
od piętnastu do siedemnastu 
lat, które złożyły pisemną de
klarację wstąpienia do „PP". 
Poza złożeniem przysięgi or
ganizacyjnej, przyjęciem pseu

donimów i planowaniem dalszej dzia
łalności, jej członkowie nie przeprowa
dzili żadnych akcji. Istnienie grupy prze
rwane zostało w końcu 1951 r. wyjazdem 
Filipa do Lublińca, gdzie został aktywnym 
członkiem organizacji „Związek Wolnej 
Młodzieży".

„Wielka Wyprawa”
Założona w sierpniu 1952 r. przez 

Władysława Leszczyńskiego, ps. Tarzan 
w Bolesławcu. Liczyła siedmiu człon
ków w wieku od szesnastu do dziewięt
nastu lat, zaprzysiężonych i posiadają
cych pseudonimy organizacyjne. Gru
pa posiadała stary pistolet, rakietnicę 
i kilka sztuk amunicji. 10 września 1952 r. 
kilku członków „ WW", planując uciecz
kę za granicę, uciekło z domów rodzin
nych, udając się do Ostródy, woj. olsz
tyńskie. W okresie od 27 października 
do 6 listopada 1952 r. wszystkich aresz
towano.

„Jan Kiliński” -  „Polska Partia 
Wyzwolenia Ojczyzny”

Powstała wiosną 1952 r. z inicjatywy 
Adama Rozowskiego w Legnicy. Jesie
nią tego roku przyjęła nazwę „Jan Ki
liński". W grudniu 1952 r. nastąpiło na
wiązanie współpracy z inną organiza
cja młodzieżową działającą w Legnicy 
„Polską Partią Wyzwolenia Ojczyzny", 
kierowaną przez Stanisława Wojcie
chowskiego. Obie organizacje liczyły 
łącznie trzynastu członków w wieku od 
13 do 16 lat. Na zakupionej z własnych 
oszczędności drukarence zdołali przy
gotować dwadzieścia pięć ulotek o treś
ci antykomunistycznej, które w stycz
niu i lutym 1953 r. rozlepili na ulicach 
Legnicy. W dniach 10-12 lutego 1953 r.

m iejscow y UB dokonał aresztow ań 
wśród członków organizacji.

„Polityczna Organizacja 
Polska”

Założona w listopadzie 1952 r. przez 
uczniów VI klasy szkoły podstawowej 
w Kondratowie, pow. Złotoryja Kazi
mierza Golenia i Jana Ciężkiego. Liczyła 
pięciu członków w wieku od dwunastu 
do piętnastu lat. 21 listopada 1952 r. spo
rządzili, a następnie rozlepili na słupach 
ogłoszeniowych w Kondratowie dwa 
plakaty o treści antysowieckiej. Podob
ną akcję przeprowadzili także 20 stycz
nia 1953 r. 12 czerwca 1953 r. wszystkich 
zatrzymano w wyniku wszczętego po
stępowania wyjaśniającego w sprawie 
plakatów.

„Błyskawica”
Powstała w lutym 1953 r. z inicjaty

wy ucznia III klasy Liceum Pedagogicz
nego w Jeleniej Górze -  Szkwarka. Li
czyła czterech członków. Poza złoże
niem przysięgi organizacyjnej, przyję
ciem pseudonimów i planowaniem dal
szej działalności, jej członkowie nie prze
prowadzili żadnych akcji. 15-16 czerw
ca i 3 w rześnia 1953 r. aresztowano 
wszystkich członków grupy.

„Związek Wolnych Polaków”
Powstała w Bystrzycy w kwietniu

1953 r. Jej skład tworzyło trzech uczniów 
szkoły podstawowej w Bystrzycy. 4 ma
ja 1953 r. grupa zdemolowała lokal Za
rządu Powiatowego ZMP i Komendy 
Służby Polsce P w Bystrzycy i namalo
wała napisy o treści antykomunistycz
nej na murach tych lokali. Następnego 
dnia w korytarzu szkolnym umieścili 
odezwę nawołującą młodzież do walki 
z komunizmem, podpisaną „Nielegalna 
Organizacja Związku Wolnych Pola
ków". 6 maja 1953 r. zniszczyli portrety 
przedstawicieli rządu PRL i ZSRR. Nad
to sporządzili i wysłali list z pogróżka
mi do nauczycielki swojej szkoły z po
wodu jej zaangażowania politycznego. 
Zatrzymani przez UB 7 maja 1953 r.

„Triumwirat Walecznych 
-  »Nietoperz«”

Organizacja powstała latem 1951 r. 
w Cieplicach, pow. Jelenia Góra, zało
żona przez Jerzego Rodziewicza. Liczy
ła pięciu członków. Symbolem związku 
był noszony przez jej członków na klam
rze paska znaczek nietoperza. Poza zło
żeniem przysięgi organizacyjnej, przy
jęciem  pseudonimów i planowaniem 
dalszej działalności, jej członkowie nie 
przeprowadzili żadnych akcji. 24 lutego
1954 r. członkowie organizacji zostali 
aresztow ani przez funkcjonariuszy 
PUBP w Jeleniej Górze. ■



Nowości Instytutu 
W ydawniczego P A X

Jonathan Hill
Co zawdzięczamy chrześcijaństwu?

Benedykt XVI w Polsce. 
Trwajcie mocni w wierze

Ś W IA T O W A

Ludwig Ring-Eifel 
Światowa potęga Watykanu. Polityka 

współczesnych papieży,

Rachel Billington 
Imperium kobiet

Mary Cunningham
Wiara w świecie bizantyńskim

Edward Kaczyński OP 
Prawda, dobro, sumienie.

Reinhard Schiller
Zioła z apteki św. Hildegardy

św. Teresa od Dzieciątka Jezus 
Żółty zeszyt

Claude-Jean Bertrand

Marek Makowski 
Nominacje biskupów w Kościele katolickim

Ken Canfield 
Serce Ojca. ]ak być dobrym ojcem?

Peter L. Berger 
Pytania o wiarę.

Sceptyczna zachęta do chrześcijaństwa

Książki są do nabycia w Księgarni Ar
chidiecezjalnej we Wrocławiu, na Pla
cu Katedralnym
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P I S E MK O DLA DZI ECI

8D0WZidGi& I ja k w Adamie wszyscy 
umierają, tak też w Chrys
tusie wszyscy będą oży
wieni.

(1 Kor 15,22)

Jak to  było? Czy zasnęłaś? Czyś widziała orszak w bieli?

Swych Aniołów Syn Ci przysłał, aby Cię do nieba wzięli.

W mgnieniu oka czy powoli? Jak tę ziemie opuszczałaś?

Jedno pewne -  wkrótce przed Nim korna, a radosn a  stałaś.

Znowu mogłaś się Nim cieszyć. Teraz wszystko jasne było.

Zrozumiałaś każdy szczegół; wiesz czemu to  się zdarzyło.

Tam opadły wszystkie smutki, k a ż d ą  łzę Pan otarł z oka.

Jasność -  Miłość -  Piękno -  Dobro i ta  Radość -  tak głęboka...

Żadne słowo nie wypowie. Malarz też nie namaluje 

Jak matczyne serce w niebie dobrze się przy Dogu czuje!

Jedna tylko troska jeszcze, co napawa niepokojem...

Tu zostały Twoje dzieci -  pod krzyżem się stały Twoje.

Tak niewiele rozumieją! Matko, widzisz -  Matko, pomóż! 

Dy te  dzieci nie zbłądziły! Dy też tra fiły do Domu!

Zobaczcie Kochani! Jak wielką nadzieję niesie dla nas wniebo

wzięcie Maryi! Ukazuje nam ono, że Pan Jezus nie przyszedł tylko po 

to , aby przebaczyć nam grzechy. On chce nas przemienić i wynieść do 

chwały nieba! (por. Hbr 2,10) Jako dzieci ł3oże jesteśm y do tego prze- 

znaczeni-Tyija .czytoniew spaniałe?! Jezus pozwala nam przezwy

ciężyć grzech, gdyż chce, abyśmy byli z Nim przez całą wieczność 

(1 Tes 4,17).

WAŻNE DATY 

LIPIEC/SIERPIEŃ
1 sierpnia -  rocznica wybuchu Powstania Warszawskiego (1944)

/ /
6 sierpnia -  Święto Przemienienia Pańskiego
15 sierpnia -  Uroczystość Wniebowzięcia NMP
26 sierpnia -  Uroczystość Matki Doskiej Częstochowskiej



S  umacnia, n. 
pocieszaioświeca '  
chorego,aby mógł 
zachowaćnadzieję 
pokój ducha w obliczu 

choroby.nawet . 
sv  śm iertelnej/

f  obdarza \  
siłami nadprzyro
dzonymi -  udziela 

choremu łaski 
Ducha św iętego

uzdrawia zranienia 
wewnętrzne

''grzechy lekkie, grzechy' 
ciężkie zostają

wówczas, gdy chory 
nie ma możliwości ich 

V  wyznania S

y  JA K  \  
DZIAEA \  

SAKRAM ENT  
‘ C H O R Y C H :/

czasem przywraca 
zdrowie fizyczne

udziela siły 
przeciwko pokusom 

złego ducha

przynosi ulgę 
w cierpieniach 

ciała

pozwala 
przezwyciężyć lęk 

przed śmiercią

W czasie swego pobytu na zie
mi Jezus Chrystus wiele razy okazy
wał współczucie chorym, uzdrawiał ich, 
a tak że odpuszczał im grzechy. Swo
ich Apostołów obdarzył mocą lecze
nia wszelkich chorób i słabości oraz  
wypędzania złych duchów: W im ię moje 
. . .n a  chorych ręce k ła ść  będą, / c l o d 
zyska ją  zdrow ie  (Mk 16,10).

W chorobie, gdy coś nas bar
dzo boli, kiedy różne dolegliwości nie 
pozwalają nam spokojnie myśleć, czu
jem y się bezradni i potrzebujemy po
mocy. W tych sytuacjach szczególnie 
n as z  Bóg chce byó p rzy nas. Nie 
opuszcza cierpiącego, ale tym  bardziej 
przychodzi z pomocą jako  Pan życia 
i Uzdrowiciel. Trzeba tylko się do nie
go zwrócić. Jezus nadal pochyla się nad cho
rymi na duszy i ciele. W sposób wyjątkowy 
dzieje się to w sakramencie chorych.
KTO MOŻE PRZYJĄĆ TEN SAKRAMENT?
K ażdy chrześcijan in  (najlepie j -  w s ta n ie  łaski 
uświęcającej).

C horuje k to ś  w śród  was, niech s p ro 
wadzi kapłanów Kościoła, by  się m od lili nad  
n im  i n a m a ś c ili go  o le jem  w im ię  Pana. 
A  m od litw a  pełna w iary  będzie d la  cho re 
go ra tu nk ie m  i Pan go podźwignie, a je ś l i
by popełnił grzechy, będą mu 

odpuszczone  (Jk 5,14).

KIEDY (i ja k  często ) MOŻNA PRZY
JĄĆ SAKRAM ENT CHORYCH?
-  w chorobie i niebezpieczeństwach  
zagrażających życiu

tyle razy, ile potrzeba; w ra
zie pogorszenia się stanu cho

rego, tak że  po raz kolejny 

napełnia chorego \  w te j samej chorobie, 
ufnością w Bożą 

obecność przy nim ]  Zwyczaj nam aszczania  
chorych poświęconym olejem 

pochodzi z pierwszych wieków 
chrześcijaństwa. Z  czasem na- 

. m aszczenia , jako  sakra -
u ania oprzy " V  ment(J> u d z ie la n o  t y l -  

jedzoeye^wzjed-\ ko umieraJ , d|a.
noczeniuzcierpiącym ‘

Chrystusem i ofiarowania 
swoich cierpień w czyjejś 

intencji

tego nazywano go wów
c za s  „ o s ta tn im  n a 

maszczeniem ”. Po So 
borze W atykańsk im  II, 

czyli dopiero  w XX wieku Kościół 
powrócił do udzielania namaszcze
nia nie tylko umierającym, ale i in

nym poważnie chorym.



UWAGA! UWAGA! Ogłaszamy KONKURS 
CIEKAWEJ FOTOGRAFII ze szlaków wakacyjnych. 
Czekamy na wykonane przez was zdjęcia, a także 
na rozwiązania łamigłówek wakacyjnych.

4
+ ł

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław

UWAGA! UWAGA! Nagrody dla najbardziej wytrwałych!
Przez cztery miesiące mieliście okazję zbierać fragmenty prezen
towanego obok obrazka. Ci z Was, którzy wykazali się wytrwałością 
i przysłali do redakcji obrazek ułożony z naszych minipuzzli, wzięli 
udział w losowaniu nagród. Mamy przyjemność pogratulować: Ani 
Kowcz z Szymonkowa, Ali Rostkowskiej z Kondratowie, Monice Ro
gali z Rościsławic, Adrianowi Uramowi z Gogolowie oraz Roksanie 
Uram z Gogolowie, którym poszczęściło się w losowaniu. Mamy także 
dobre wieści dla amatorów Okruszkowych Łamigłówek -  za pozbie
ranie słów z ROZSYPANKI zamieszczonej w numerze 3 /2007  na
grodę otrzymuje Grzegorz Mazur z Zabrza, za rozwikłanie tajemnicy 

Pozdrawiamy serdecznie ^AJĘCZYNKI z numeru 4 /2007  -  Anita Panek z Pogorzałek Ma- 
wszystkich naszych sym- Na szczególne wyróżnienie zasłużył sobie Kamil Gaponik z Za-
patyków! brza za ozdobienie korony dla Matki Bożej umieszczonej w numerze
Chwalcie Pana w czasie 5 /2007  klejnotami swojego udziału w nabożeństwach majowych,
wakacji!!! Gratulujemy! Nagrody otrzymacie wszyscy -  drogą pocztową.
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1) ogólne określenie pomieszczeń przy parafii, 
zwłaszcza mieszkania proboszcza, 6) przywoływanie kogoś,
11) starożytnakrainawdolinieśradkowegoNilu,natereniedzisiejszego 
płd. Egiptu i Sudanu, z kwitnącą niegdyś cywilizacją chrześcijańską,
12) wodociąg starorzymski, 13) „papieskie” ciastko z Wadowic, 
14) tętnica główna, 15) haracz składany panującemu, 19) z Karaibów” 
-  słynny amerykański film przygodowy, 22) wódz i król Wizygotów, 
który w 410 zdobył i złupił Rzym, 23) świadome, zamaskowane 
szyderstwo, 24) przywódca, zwłaszcza polityczny lub partyjny (pis. 
ang.), 27) miasto w Rosji nad Oką z zabytkowym soborem Świętej 
Trójcy, 31) rodzaj kilofa o dwu ostrzach, 32) kopalny głowonóg lub 
rodzaj materiału wybuchowego, 33) poeta niemiecki (1494-1576), 
główny bohater „Śpiewaków norymberskich” Wagnera lub współczesny 
ekonomista amerykański, w latach 90. był doradcą rządu polskiego, 
36) postanowienie, 37) poprawianie tekstu pisanego, 38) na polnej 
drodze po dłuższym deszczu, 39) słynny wodospad na granicy 
USA i Kanady, 40) mieszkanka Glasgow.

1) wartość, z którą utożsamia się Pan Jezus: Ja  jestem drogą,... i życiem” 
(J 14), 2) rzadkie imię żeńskie, nosi je m.in. nasza najsłynniejsza przed laty łyżwiarka Ryś- 
-Ferens, 3) masyw górski w płd. Belgii, miejsce ciężkich walk w czasie ostatniej wojny, też 
rasa koni pociągowych, 4) popularna kawa rozpuszczalna, 5) samochód, 6) kojarzy się 
z opierunkiem, 7) imię córki Judy i Tamar w rodowodzie Pana Jezusa (Mt 1), 8) duch 
zmarłego, żywiący się krwią ludzką lub rodzina nietoperzy, 9) angielski teolog, najpierw 
anglikański, później przeszedł na katolicyzm, od 1879-kardynał (1801-90), 10) pokrywa 
szkliwo zęba lub naczynie kuchenne, 16) sukulent afrykański o kolczastych liściach, u nas 
roślina doniczkowa, o właściwościach leczniczych, 17) polski samolot odrzutowy szkoleniowo- 
-ćwićzebny z Mielca, 18) współbrzmienie co najmniej 3 dźwięków lub rodzaj umowy o pracę, 
19)... jest okrągła a bramki są dwie, 20) godło Polaków w Niemczech przed wojną, 
21) potocznie: lanie, manto, 24) europejska metropolia nad Tamizą, 25) popularne u nas drze
wo, rymujące się z wakacjami, 26) żłobienie i niszczenie ziemi przez wodę, lodowce i wiatr, 
28) mały posążek nagiego chłopca ze strzałami, 29) jedyny w swoim rodzaju przedmiot, okaz, 
30) udaje prawdziwy wyrób na wystawie, 33) imię syna Ramy (Rdz 10), później nazwa krainy 
na terenie dzisiejszego Jemenu, której królowa przybyła do Jerozolimy, aby poznać króla 
Salomona(1 Kri 10),też: Szeba,34) zatyczka beczki,35) kawałek tkaniny ucięty pod kątem.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 61 utworzą hasło -fragment 6. rozdziału Ewangelii św. Łukasza, będące rozwiązaniem całego zdania. Należy je przysłać 
do redakcji do 25 VIII z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka 7-8/2007". Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy 
miłej rozrywki.
Rozwiązanie Krzyżówki nr 5/2007: POZIOMO: Nicefor, kwestor, Iszbaal, spięcie, Pregoła, heptoda, opust, szopa, Rankę, Aaron, odlew, wąsal, Laura, ochra, 
Galacja, sitwa, atu, largo, rosomak, Obory, KNA, Adyga. PIONOWO: Nestor, Cai Lun, Fichte, osie, rzep, kapo, Ward, Eleasa, Teodor, Reagan, pajda, skwer, 
zając, pożar, Olesno, lustro, wagary, woalka, sherry, Latona, Lask, Aton, cuma. HASŁO: ŻEBRZĄCEGO W STRAPIENIU NIE ODPYCHAJ, A OD UBOGIEGO 
NIE ODWRACAJ SWEJ TWARZY (Syr 4,4).Nagrody wylosowali: Roman Niechaj (Brzeg), Zofia Skowrońska (Milicz), Aneta Rajkowska (Olszyna), Ewa 
Zielińska (Herby), Krystyna Będkowska (Wrocław). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.
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„W e ź i czytaj”
Tak właśnie brzmi hasło 27. Pieszej Pielgrzymki Wro

cławskiej na Jasną Górę -  „Weź i czytaj". Nawiązuje ono 
do historii św. Augustyna, który po usłyszeniu tego we
zwania i lekturze Pisma Świętego odmienił zupełnie swo
je życie i stał się szczęśliwym człowiekiem. Pismo Święte 
wielu ludzi uratowało przed kryzysem wiary, stąd myśl prze
wodnia tegorocznej pielgrzymki -  mówi ks. Stanisław Orze
chowski, przewodnik wrocławskiej pielgrzymki.

Od 26 lat kilka tysięcy mieszkańców diecezji wrocław
skiej pielgrzymuje co roku na Jasną Górę. Pielgrzymka daje 
poczucie radości, wytchnienia, refleksji i jest jednocześnie 
trudną próbą -  to najczęstsze wrażenia pielgrzymów. I choć 
pielgrzymami są bardzo różni ludzie, to większość z nich 
zgadza się co do jednego: pielgrzymka to przeżycie jedyne 
w swoim rodzaju i zupełnie niepowtarzalne we współcze
snym świecie. W tym roku Piesza Pielgrzymka Wrocław
ska na Jasną Górę wyruszy 2 sierpnia by 10 sierpnia do
trzeć do Częstochowy. Bardzo dużo aktualnych informa
cji, zdjęć i filmów zawiera serwis internetowy wrocław
skiej pielgrzymki: vw w .pielgrzym ka.pl



27 piesza pielgrzymka 
wrocławska

Wrocław -  Jasna Góra 2 '  10.08.2007


